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Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Rok XXXfi. Gdańsk, na niedzielę 15-go maja 1921 r. Nr. 105.

POMORSCY OPTANCI.
Niemiecko-polskie układy w Poznaniu 

dobiegły do kresu. Dokładnych wyników 
pertraktacji obustronnych nie ogłosiły je­
szcze rządy interesowane, choćby z tego 
względu, że wynik ten nie oznacza defini­
tywnego załatwienia spraw tak ważnych 
jak opcji, podatków, obywatelstwa, wol­
ności przewozu mienia zabieranego ze 
sobą itd., oraz, że zachodzą jeszcze inne 
zasadnicze kwestje sporne. Poznańskie 
rezultaty spisane i podpisane przez dele­
gatów polskich i niemieckich zostały wy­
siane do Paryża, gdzie, jak wiadomo, od 
'długich już miesięcy wloką się żółwim 
krokiem układy polsko-niemieckie- Posta­
nowienia poznańskie posłużą za podsta­
wę do definitywnego uregulowania aktu­
alnych oddawna i paląco załatwienia do- 
praszających się spraw.

Temsamem wypływa też na arenę pu­
bliczną ponownie sprawa optantów po­
morskich. Mówimy o nich specjalnie nie- 
tylko dla tego, że oni jako mieszkańcy 
naszego województwa pomorskiego naj­
więcej nas z natury rzeczy interesują, ale 
także dla iego, iż specjalnie dużo jest ich 
na Pomorzu.
1 Podzielić tych optantów na Pomorzu 
(trzeba zdaniem naszem, na trzy części i 
Ito na:
; I. Pomorskich optantów, optujących 
(W czasach, żeby się tak wyrazić normal­
nych. t. zn. nie w czasie najgorszego nie­
bezpieczeństwa, gdy najazd bolszewicki 
'docierał do Pomorza i stolicy państwa.

2. Optantów pomorskich Niemców, 
którzy optowali w czasie najazdu bol­
szewickiego na Rzeczypospolitą.

3. Optantów pomorskich renegatów i 
„zająców“ Polaków, kryjących się za ple­
cami wroga, gdy Ojczyzna najbardziej 
pomocy potrzebowała.

Do pierwszej kategorji niewielkie ma­
my pretensje. Ludzie, którzy po podpi­
saniu traktatu pokojowego w Wersalu 
odczuli, że nie mogą się z państwem pol­
ski em lojalnie pogodzić, wyciągnęli stąd 
konsekwencje. Pod ich adresem tylko je­
dno życzenie: Jeżeli zdecydowali się na 
Niemcy, niech me zwlekają i jadą czem- 
prędzej do swej Ojczyzny." Wolimy mieć 
wrogów otwartych za granicą Rzeczy- 
pospiltej, niż łych, którzy na Pomorzu 
pozostają, by pod maską lojalności je­
dnakże tworzyć kadry antypolskiego irre- 
deulyzmu.

I z tych pierwszych szczerych optan­
tów, którzy w czasach normalnych opto­
wali za Niemcami, atoli niejeden już po­
żałował, że się tak prędko zdecydował 
opuścić Pomorze. Stwierdził to w do­
bitnych słowach na wiecu posłów nie­
mieckich w Grudziądzu swego czasu po­
seł do sejmu warszawskiego z Pomorza 
Luedecke. Więcej od słów posła niemiec­
kiego stwierdziły, to powroty niektórych 
rodzin niemieckich, które po krótkiem za­
smakowaniu w przyjemnościach raju nie­
mieckiego, sprowadziły się na nowo na 
Pomorze.

Drugi rodzaj optantów, pomorskich 
Niemców, którzy pozostali na Pomorzu 
Spokojnie, a dopiero odkryli swe serce 
niemieckie i przywiązanie do Rzeszy, gdy 
ich w czasie najazdu bolszewickiego na 
Polskę miano brać do wojska, potępiamy 
stanowczo. Zachowanie ich równa się

zdradzie stanu i dezercji. Wykorzystali 
bowiem formalne prawa, istniejące na 
podstawie traktatu pokojowego, w bru­
talny sposób pokazując krajowi plecy, z 
którego się byli tak długo żywili i bo­
gacili, właśnie w tym momencie, gdy kraj 
ten potrzebował pomocy.

Ale i ta kategorja postąpiła jak na swo­
je „sumienie niemieckie" jeszcze jako ta­
ko zrozumiale.

Najmniej natomiast zrozumieć i wytłó- 
maczyć można postępowanie trzeciego 
rodzaju optantów „Polaków", którzy w 
czasie bolszewickiego najazdu opuścili 
Ojczyznę, będącą w potrzebie i zasłonili 
się paragrafem, oddającym ich na‘wła­
sność najgorszego tej Ojczyzny wroga. 
Ze wstydem tu przyznać musimy, że na­
sze województwo pomorskie, a zwłaszcza 
północne powiaty stawiły najliczniejszy 
procent takich łotrów. Jestto w każdym 
razie smutny dowód wielkiego braku u-̂  
świadoruienia narodowego i skutecznej 
mocy germanizacji, która tak ponure swe­
go owocnego działania na pięknej ziemi 
nadbałyckiei pozostawiła ślady. Na sprze- 
dajne dusze tego rodzaju, z których wie­
lu niewątpliwie dziś żałuje swego kroku, 
względu brać nie warto Niech sobie idą 
do Niemiec. Może Niemcy z nich większej 
doczekają się pociechy, aniżeli Polacy. 
Rzeczpospolita pozbywa się w ich oso­
bach żywiołu niepewnego i piew najgor­
szego gatunku.

Sprawy optujących w Niemczech za 
Polską, czy w Polsce za Niemcami, do­
szły obecnie w Poznaniu do pewnego 
uregulowania, polegającego na równem 
traktowaniu w sprawach zabierania mie­
nia z jednego kraju do drugiego, uiszcza­
nia obowiązujących podatków itd. Spra­
wy te będą przedmiotem obliczenia po­
między państwem a państwem, a nie po­
między osobami. Równocześnie rozpoczę­
to układać się też w tym kierunku, by 
uniknąć podwójnego opodatkowania op­
tantów. O ile możności stosować się bę­
dzie jednolitą walutę, gdy chodzi o po­
datek od przyrostu wartości. Ulgi te wej­
dą w życie dopiero z dniem uprawno- 
mocnienia układów w Paryżu.

Na Pomorzu bardzo często słychać 
skargi, iż władze polskie za srogo obcho­
dzą się z optantami, wynoszącymi się do 
Niemiec, odbierając im wielką część ich 
mienia Żale tego" rodzaju powinny się 
raczej kierować pod adresem Niemiec. 
Jak mało są one uzasadnione w stosun­
ku do władz polskich, o tem najlepiej 
świadczy komunikat Ministerstwa był. 
dzieln. pruskiej, w którym m- i. czytamy:

„Rządowi polskiemu nie przyszło na­
wet na myśl, sprawiać Niemcom-optan- 
tom trudności przy zabieraniu mienia 
swego do Niemiec. Ale z chwilą, gdy 
rząd polski stwierdzi, że rząd niemiecki 
wzbraniał się uznać opcję Polaków, mie­
szkających w Niemczech a optujących za 
Polską na mocy arlykułu 91 traktatu wer­
salskiego i począł aresztować i sekwe- 
strować mienie optantów za Polską, za­
stosowała Polska zupełnie tesame środki 
jako represalja wobec optantów za Niem­
cami Rząd polski tylko lcopjuje w tym 
wypadku rząd niemiecki. Rząd polski za­
przestanie stosowania dotychczasowych 
swych zarządzeń, skoro tylko rząd ber­
liński zechce przestać odbierać optantom

Lloyd George przeciwko Polsce.
Araglja prowokuje wolne niemiecko-polska.

, Londyn, 13- maja.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby gmin 

zajął się Lloyd George sprawą górnoślą­
ską. W dłuższej mowie wykazał, że gło­
sowanie na G. Śląsku przyniosło Niem­
com większość w stosunku 6 do 4. Na­
stępnie wywodził:

Międzysojusznicza Komisja rozstrzy­
gnęła, że części kraju, które w większości 
głosowały za Polską, mają być oddane 
Polakom. Teraz Polacy urządzili powsta­
nie i postawili sprzymierzonych przed 
faktem dokonanym. Krok ten był złama­
niem traktatu wersalskiego. Jeślibyśmy w 
tej sprawie nie postąpili według słuszno­
ści, mogłoby to mieć nieobliczalne kon­
sekwencje dla pokoju europejskiego. Jeśli 
pokój zostanie zakłócony, nie wiem, co 
się stanie na świecie.

Polska jest ostatnim krajem, który 
mógłby wystąpić przeciw traktatowi wer­
salskiemu. Polska wolność swą zawdzię- 
C/.d me wiasnej broni, lecz Anglji, Fran­
cji i Włochom. Każda litera traktatu ozna­
cza jedno życie angielskie.

Rząd polski odsuwa od siebie odpo­
wiedzialność za powstanie. Ale te zaprze­
czenia zachodzą zbyt często- Sprzymie­
rzeni stoją na stanowisku, że traktat wer­
salski musi być dochowany. Gdyby Po­
lakom pozwolono na zabór prowincji nie­

mieckich. skończyłoby się to ile. Wtedy 
Niemcy mogliby słusznie do sprzymierzo­
nych powiedzieć: „Zmusiliście nas do do­
trzymania słowa a co wyście zrobili ze 
swojem słowem?" Jest to kwestja nie tyl­
ko honoru, ale bezpieczeństwa, aby po­
kazać, że dotrzymujemy traktatu bez 
względu, czy jest to dla nas korzystne, 
czy nie. Mógłby ktoś powiedzieć: „Ach, 
to są tylko Niemcy!" Ale oni mają także 
prawo na wszystko, co im traktat przy­
znaje.

Są obecnie dwie możliwości. Jedna, by 
wojska sprzymierzone przywróciły po­
rządek na G. Śląsku. Nie mogę wypowia­
dać opinji w sprawach wojskowych, ale 
przyznaję, że byłbym zaskoczony, gdyby 
się to stać mogło. Zostaliśmy zmuszeni do 
wycofania wojsk naszych i nie mamy pra­
wa wzywać sprzymierzeńców naszych do 
wysyłania wojsk dla przywrócenia po­
rządku. Ale niema też powodu, aby Niem- 
c”onr;.;t pozwolić na użycie własnych 
wojsk celem przywrócenia porządku w 
ich własnej prowincji.

Gdyby się Polakom pozwoliło na na­
ruszenie traktatu na G. Śląsku a Niemcom 
nie pozwoliło na obronę prowincji, która 
dwa wieki do nich należy a 600 lat z pe­
wnością polską nie była — byłoby to z 
ujmą dla czci honoru każdego kraju.

Wobec dementi sen. Le Ronda.
Ustalenie iinji demarkacyinej i rozejnau podpisane zostało 

przez dowódzców sił wojskowych aBjanckich.
Berlin. (EE.) Ponieważ generał Le 

Rond dementował wszelką umowę w 
sprawie Iinji deniarkacyjnej, przyniosła 
wczoraj „Oberscldesische Grenzzeitung" 
treść rozkazu dziennego polskiego od­
działu powstańczego wschodniego, w 
którym stwierdza, że podpisane zostało 
ustalenie Iinji demarkacyinej i zawiesze­
nie broni przez pułkownika francuskiego 
Adama, podpułkownika włoskiego Ta-

riggi i kapitana angielskiego Gascola a z 
polskiej strony przez dowodzącego Hau- 
kego, Orłowskiego i Laskowskiego. O 
układzie zawiadomiono gen. Le Ronda 
i innych.

„Journal" potwierdza, że komisja mię- 
dzykoalicyjna zaproponowała prowizo­
ryczną linję demarkacyjną i zawieszenie 
broni. W tymsamym duchu wypowiada 
się przedstawiciel Chicago Tribune.

Dalsze krwawe walki na Górnym Śląsku.
Niemcy mimo zawieszania g^roni afakula.

Warszawa. (EE.) Radio. „Gazeta 
Warszawska" donosi: W nocy z dnia 11 
na 12 mimo wiadomości o zawieszeniu 
broni Niemcy zaatakowali powstańców w 
okolicy Kadłubek i Kryśniewa w powie­
cie opolskim. Krwawa walka trwała kil­
ka godzin; 4 powstańców zginęło, 50 
rannych.

W powiecie Kluczborskim niemiecki 
pociąg pancerny ostrzeliwał powstańców 
14 zabitych, 42 rannych. Pod Brzegiem 
zginęło 28 powstańców.

Stwierdzono udział w walkach żołnie­
rzy grenszucu.

Zamkniecie wód polskich przed rybakami sdatiskiml.
Gdańsk, 13. maja. (PAT.) Komisarz ge­

neralny Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdansku ogłasza, że z uwagi na to, iż 
interesy Ministerstwa skarbu oraz Mini­
sterstwa przemysłu i handlu koniecznie 
wymagają wykonywania kontroli gra­
nicznej także na granicy wodnej pomię­
dzy Polską a Wolnem Miastem Gdań­
skiem, dalsze dopuszczanie rybaków gdań­

skich na wody polskie okazuje się niemo- 
żliwem. Od dnia 15-go maja rb. będzie 
zatem wykonywana przez polskie władze 
graniczne kontrola graniczna także, na 
wodzie. Wykonywanie rybołóstwa na pol­
skich wodach terytorjalnych będzie od te­
go dnia dozwolone jedynie posiadaczom 
kart rybackich, wydanych przez polski 
urząd rybacki w Wejherowie.

Polakom, wracającym z Niemiec do Pol­
ski 50 proc. mienia i zdecyduje się trzy­
mać przepisów par. 91 traktatu pokojo­
wego."

Żale optantów pomorskich więc nie są 
uzasadnione niczem. Władze polskie po­
stępują tu najzupełniej poprawnie. Tru­
dności sprawiają kwestje osiadłych po 
roku .1908 Niemców na Pomorzu, po­

dwójne zamieszkanie niemieckich podat­
ków powojennych itd

Jest zresztą nadzieja, że układy, do­
chodzące do kresu pomiędzy Polską a 
Niemcami przyniosą niebawem ulgi ta­
kie, że sprawę optantów załatwi się zu­
pełnie w sposób normalny i ludzki po 
obu stronach.

W. C
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Bolesław Bourdon.

Biały Lew widziany pod światło.
Są obrazki, które trzymane pod światło 

pokazują zupełnie inny rysunek ukryty; 
w jego obrysach ginie zupełnie ten ry­
sunek, jaki widzimy na pierwszy rzut oka, 
gdy obrazek nie jest — preświetlony.

Biały Lew, herb czeski, trzymany pod 
światło oświadczeń p. Benesza i uczuć 
narodu czeskiego, odzwierciedlających się 
w głosach c a ł e j  prasy nadwełtawskiej, 
pokazuje rysunek, mocno przypominający 
hyenę.

Wprawdzie niemiecki chargć d'affaires 
w Warszawie zaprotestował onegdaj prze 
ciw symbolizowaniu taktyki pruskiej w 
postaci wilka w pikelhaubie, które doj­
rzał na pewnym balkonie domu, udeko­
rowanego w dniu demonstracji napoleoń­
skiej, należałoby więc być ostrożniej­
szym w nazywaniu rzeczy po imieniu; 
ale my odrazu spróbujemy się usprawie­
dliwić przed tym czeskim chargć d‘affai- 
res, któryby zechciał zaprotestować prze­
ciw transponowaniu lwa na hyenę.

Albowiem o ile przywdziewanie pikel- 
hauby na skórę wilczą przedstawia akt 
indywidualnej woli dekoratora balkonu 
(że pominiemy to słuszność lub nie­
słuszność impulsu), o tyle logiczne wra­
żenia, odbierane za pośrednictwem 
wzroku obserwatora, są uwarunkowane 
przez „rzecz samą w sobie", niezależną 
od naszej woli. To nie.... złośliwość 
dziennikarza, lecz nieposkramiana już 
więcej brutalność oblicza tego, co się 
zawsze charakteryzowało na lwa, jego 
węszenie łupu w pobliżu wszelakich cmen 
tarzysk i miejsc, gdzie świeżo krew po­
ciekła, w końcu znany wszystkim swoisty 
poryk, brzmiący z łamów czeskiej prasy, 
winien temu, że z pod maski białego lwa 
wychyla się raz po raz słoweńska 
hyena.

Nigdy zaś jeszcze nie było to tak wy­
raźne, jak w dniach powstania na G. 
Śląsku. Błyskawice i płomienie górno­
śląskie prześwietliły do cna serca herol­
dów słowiańszczyzny. Jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej, na fanta­
stycznej, bo białej skórze lwa pojawiły 
się charakterystyczne centki owego 
stworzenia, które żywi się tylko padłem. 
Lew bowiem rzuca się śmiało na upatrzo­
ną ofiarę, hyena czeka, póki z niej nie 
upłynie krew wytoczona przez kogo 
innego.

Od prawicy do t lewicy w y s t k i e 
o r g a n y  p r a s y ’ c z e s k i e j  zajęły 
w obliczu zdarzeń śląskich jednozgodne 
stanowisko. A wszystkim tym głosom 
wpływami i o ś w i a d c z e n i a m i  p u - 
b 1 i c z n e m i patronował p. Benesz. 
„Czeskie Słowo", „Czas" i „Prager 
Presse" organy nadworne lub przy- 
dworne ministra spraw zagranicznych, 
„Bohemia", „Narodni Politika" i „Na- 
rodni Demokratia", organy stronnictw 
wielko i małomiestczanskich, wkońcu 
„Tribuna" czesko-iydowska i inne dzien­
niki lewicowe — wszystkie zawołały je­
dnym głosem: — Precz z Polską, niech

żyją NiemcyI Koalicjo przybywaj na po­
moc, ukarz i dobij lud górnośląski, zma­
gający się ciężko z Orgeschami i widmem 
zwycięztwa tajnych wpływów, krążących 
stale dokoła obrad Rady Najwyższej i 
Rady Ambasadorów!

Czytelnicy nasi, którzy śledzili donie­
sienia i depesze dni poprzednich, wie­
dzą, te  to  w ł a ś n i e ,  choć innemi sło­
wami powiedziano. A rzesztą niech się­
gną krzyżową próbą po jakikolwiek tekst 
oryginalny, choćby np. tekst organu 
legjonarzy tzw. „28 Rijen";

W interesie sprzymierzeńców leży, 
niepozbawianie Niemców Górnego ślą­
ska, gdyż Niemcy nie będą mogli ina­
czej zapłacić odszkodowań. Polaków na 
leży ukarać, gdyż po udanem powsta­
niu mogliby się rzucić na Cieszyńskie."
Równolegle do tych hyenich głosów 

nie zawahał się p. Benesz oświadczyć 
osobiście korespondentowi „Neues Wie­
ner Journal", że Niemcom należy pozo­
stawić górnośląskie zagłębie węglowe, 

„tkwi bowiem w interesie Czech, aby 
posiadaczami węgla koksującego, na 
który Czesi wymieniają swój węgiel 
brunatny, byli Niemcy, nie zaś Polacy, 
ponieważ dla Czech korzystniejsze jest 
nawiązanie stosunków gospodarczych 
z Niemcami, niż z Polską."
To już więcej coś, niż nagonka prasy, 

wychowującej publiczność „ad usum 
delphlni". To jest rękawiczka, rzucona 
Polsce oficjalnie pod nogi, którą my po­
dejmiemy....  przez rękawiczkę.

„Gazeta Warszawska", oświadczyła, 
że fakt ten, przez który zgóry już prze­
widzieć możemy, iż we wszelkich kom­
plikacjach, w jakich mogłaby się obecnie 
Polska znaleźć, zastaniemy Czechów naj- 
kategoryczniej przeciw nam, -— oceniać 
należy nie z uczuciem oburzenia i roz­
drażnienia, nawet nie ze zdumieniem, lecz 
wyłącznie z najdokładniejszem wyracho­
waniem.

Zgoda. Zaiste każdy widzi, że nazy­
wanie „lwa" po imieniu nie jest ani obu­
rzeniem ani rozdrażnieniem. Ale zdu­
miewać się, musimy. Czy stanowisku 
Czechów wobec powstania? Uchowaj 
Bożel O co innego nam chodzi.

W artykule naszym pt. „Orzeł Biały i 
Biały Lew“„ publikowanym w „Gaz. 
Gd." z końcem lutego br. zacytowaliśmy 
nastąpujące dosłowne oświadczenie p. 
Benesza; zabiegającego o wciągnięcie 
Polski.... pardon! — p. min. Sapiehy do 
małej ententy:

„Naród Czeski jest istotnie w o- 
gromnej swej części zwolennikiem do­
brych stosunków z Polską"........ poli­

tyka państw zachodnich względem 
Polski i opinia zagraniczna pO stronie 
Polski jest za silną, aby nie była dla 
nas dowodem, że Polski nie wolno nam 
niedoceniać—“

Są pewne powiedzenia, zwłaszcza w 
ustach osób oficjalnych, które zobowią­
zują dłużej, niż na sezon poszczególnych 
zabiegów dyplomatycznych. Gdy więc 
porównywamy te słowa ze słowami or­
ganu p. Benesza, który twierdzi, że 
„obowiązkiem Sprzymierzonych jest po­
łożyć kres awanturowaniu się Polaków", 
że Polskę należy „srodze ukarać" etc. 
wówczas trudno nie zdumiewać się.... że 
nagle mimowoli najzawziętszy berliń­
ski hakatysta zaczyna się nam wydawać 
sympatycznym. Każdy z nich jest przy­
najmniej szczerze konsekwentnym. — 

Nie możemy was kochać — powiada 
otwarcie w naszą stronę, — bo „jak 
świat światem, nie będzie Prusak Pola­
kowi bratem", '  •

A „brat" Słowianin?! —  —
Niemiecki charge d‘afferes w Warsza­

wie nie powinien był czuć się dotkniętym. 
Wilk jest bez emfazy stokroć milszem

Święto „Bosa wojny".
Paryż, io maja 1921 r„

Mimo dojmującego chłodu i  ostrego 
wichru tłumy zaległy wczoraj poła Elizej­
skie i place de 1‘Etofle. Tłumy rojne i 
gwarne, przystrojone odświęnfe wśród 
których snuli się gęsto wojskowi. To 
ich święto, święto „Boga Wojny". Było 
wprawdzie sporo protestów ze strony 
prasy paryskiej, której przedstawiciele 
pytali, dlaczego, aby uczcić Napoleona, 
cesarza i zwycięzcę, wybrano rocznicę 
zgonu niewolnika angielskiego na wy­
spie Św. Heleny, ale oczywiście nikt nie 
zwracał na nie uwagi, cała Francja, bez 
różnicy przekonań, pragnęła uczcić tę 
ostatnią datę epopei napoleońskiej, będą­
cą jakby ostatniem słowem tej epopei, 
ostatnią kartą wielkiego dzieła.

Rzecz dziwna, ten czar napoleoński, 
który w r. 1815 uderzył młodego wów­
czas poetę Heinego do tego stopnia, że 
pod wpływem jego stworzył swoich „Gre 
nadjerów", ten czar trwa dotychczas. 
Wielu Francuzów oburza się na cesarza, 

^despotę, małego Korsykania etc...., a 
pomimo to patrząć na tłumy wczorajsze 
czuć było, że to święto narodu. Jak 
w dzień 1-go maja, gdzie zamiast komu­
nistycznych czerwonych kwiatów polnej 
róży, święciły tryumf bezkrwawe i nie- 
rewolucyjne skromne bucieciki konwalji, 
francuski porte-bonheur majowy, fak i 
wczoraj tłumy paryskie byŁy wykwiecone 
majowo i widocznie przejęte uroczysto­
ścią napoleońską.

Przechodząc po południu przez wielkie 
bulwary, pełne publiczności, słyszę mimo­
chodem urywek rozmowy dwóch jego- 
mościów,wyglądających na poczciwych 
drobnych urzędników:

„Ciekawym, czy Lloyd George pośle 
depeszę z powińszowaniem Briand‘owi?“

„Czemu nie. Przecież będą salwy na 
Św. Helenie".

„No a na święto Joanny d‘Arc?"
„Przecież ona już umarła".».

(Obrazek średniowiecznych dziejów 
Wolnego Miasta).

Stary Gdańsk hanzeatycki obchodził 
Zielone Świątki rok rocznie z wielką 
pompą. Były to dla sławnego miasta 
nadmorskiego dni wesela 1 radości, go­
dziny poważnych uroczystości, odbywa­
jących się w ramach ceremoniału średnio­
wiecznego, oraz chwile wyuzdanej ucie­
chy dla młodzieży. Przyroda rozkwita­
jąca zdawała się tta trzeźwych w co­
dziennej pracy senatorów, patrycjuszów, 
cechy i pospólstwo grodu hanzeatyckie- 
go działać specjalnie podniecająco.

Już długi czas przed Zieloneńii Świąt­
kami ogarniała miasto nadmorskie jakaś 
gorączka przygotowaniowa. Nawet star­
sze pokolenie nie mogło się zupełnie wy­
zwolić z pod wpływów tej atmosfery nie­
spokojnej, która elektryzowała całą mło­
dzież.

Hoże córy majętnych patrycjuszów 
i dygnitarzy miasta udawały się w towa­
rzystwie wvbrednvch mam do sklenów.

by dobrać sobie na święta najpiękniejsze 
stroje. A w domowem zaciszu i naju­
boższe dziewczę tragarza portowego 
i rybaka córa, szyła jakąś specjalną de­
korację. Tymczasem ćwiczyli się ci, dla 
których Gdańszczanki tak troskliwie się 
stroiły, w sporcie wioślarskim na ło­
dziach po mętnych falach Motławy i Wi­
sły i modrego Bałtyku, wprawiali się W 
rzucaniu dzid do celu podczas jazdy kon­
nej i ostatecznie zużywali już jako przed­
smak świątecznych zabaw chwile wolne 
na tańce.

Jeżeli niebo nie gniewało się wyjątko­
wo na gród Hailzeatów, świeciło w 
pierwsze święto Zielonych Świątek cd 
samego rana złociuchne i wesołe słońce. 
Warto bo było spoglądać w tym dniu 
z pogodnego nieba na miasto.

Schody wysiadłe jak gadatliwe kumosz­
ki w letnie Wieczory przed domy na Brot- 
banken- czy Frauengasse, czy w innych 
ulicach tonęły w morzu zielonego liścia 
brzóz roztaczających dziewicze swe cza­
ry i kwiecia wszelakiego gatunku, który 
śmiechem barwnym zasypywał nawet 
i środek ulic. Ciężkie kobierce oraz dro­
gie dywany wywiesił w ten dzień zamo­
żny kuniec. nie obawiaiac sie rzadkiego

w tym dniu i czasie złodzieja. Nawet 
mury szarzyzną swą ponuro zazwyczaj 
patrzące na przechodnów, dziś straciły 
swój wygląd surowy. Łagodziły ściany 
i wieżyce zwieszające się czerwone cho­
rągwie. W porcie poruszał wietrzyk ła­
godny lasem flag, powznoszonych na 
okrętach, stojących tamże na kotwicy.

Z wieżyc odzywają się w tern, jakby 
na skinienie ręki czarodziejskiej, uroczy­
ście dzwony. W ich basy miesza się 
cienka nuta zegarów wydzwaniających 
starym zwyczajem godzinę pełną.

Na tak wymowne hasło otwierają się 
wszędzie podwoje domostw, z których 
rojno i strojno wylewa się wielobarwna 
fala tłumów, dążących do kościoła Ma­
riackiego, św. Katarzyny, św. Mikołaja, 
do Dominikanów, Brygidy i innych.

Po nabożeństwie pośpieszała ciekawa 
gawiedź uliczna za odgłosami trąb i pisz 
czałek wesołej orkiestry, zapraszającej 
odegraniem popularnych piosenek potęż­
nych burmistrzów i rajców miasta na 
uroczystości świąteczne. Na ulicach 
tymczasem rośnie z godziny na godzinę 
ciżba, której szeregi gęstnieją przez przy­
bywających bezustannie z wewnątrz i ze­
wnątrz grodu.

zwierzęciem niż hyena. Wszystko to są 
zrewztą tylko s y m b o l e  p r a w d y ,  
która sama przez się jest tylko s y m ­
b o l e m  nienazwanego uczucia, jakie się 
lodzi w jaźni ludzkiej pod wpływem ob­
serwowanych c z y n ó w .

W Czechach ludzie nie umieją spać 
spokojnie. Łuny na G‘ Śląsku denerwują 
ich. Nie dlatego, jakoby Czesi mieli sub­
telne nerwy ludzi kulturalnych, boć chlu­
bią się sami i głośno swem.... mocno 
„demokratycznem" zacięciem. O niel 
To. ich sumienie, któremu na imię: Cie­
szyńskie, — budzi się co chwila i każe im 
widzieć upiorne widma strachu w nad­
granicznych płomieniach.

Ale nistety, nie od nas to zależy. Złe 
sumienie czeskie nie nazywa się, jak 
chce p. Benesz w swym organie, „ p o l ­
s k ą  polityką gwałtu",, tylko wyrzutem 
który zwykł się odzywać nawet w zbro­
dniarzach.

Dziwna rzecz! Aljans z czasów wiel­
kiej wojny nie zatarł u Francuzów pamię­
ci dawnych zatargów z Anglikami, a cią­
głe dowody egoizmu Anglji w stosunku 
do długu niemieckiego i do odszkodowań, 
świadczą aż nadto wyraźnie, do jakiego 
stopnia te dwa narody są różne i dalekie 
jeden od drugiego. Nietyiko kanał La 
Manche oddziela je od siebie, jest mię­
dzy nimi cały ocean różnie moralnych i 
bardzo trafną jest dowcipna uwaga fran­
cuska o Lloyd George‘u, że gdyby nawet 
chciał dotrzymać paktów Wersalskich, 
musi iść za większością angielską, abj$ 
pozostać na jej czele. Francuska wojna 
nie mogła znaleść lepszego i trafniejsze­
go określenia sytuacji przemjera angiel­
skiego.

Bardzo entujastycznie odnoszą się do 
święta napoleońskiego Amerykanie, któ­
rzy zresztą, jak wiadomo, obchodzą je i w. 
swej ojczyźnie. Prasa paryska traktuje 
obecnie dość sympatycznie nowego pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych witanego 
z początku z pewnym niepokojem. Po­
dróż byłego ministra Vivianiego, będącą 
rodzajem rekonesansu, niewojskowego, 
ale polityczno—dyplomatycznego, przy*, 
niosła, o ile się zdaje, dodatnie rezultaty. 
Trżfeźwo patrzący na rzeczy Francuzi 
wolą człowieka rozumującego zdrowo i 
jasno, jak prezydent Harding, niż po­
grążonego w iluzjach utopistę w rodza­
ju Wilson‘a.

Skoro mowa o święcie napoleońskiem, 
warto zaznaczyć, że miało ono również 
charakter wybitnie religijny. Nie mówiąc 
już o wspaniałej uroczystości w Notre- 
Dame, duchowieństwo wzięło również 
udział w ceremonji przy grobie Napoleona 
u Inwalidów, gdzie przemawiał marszałek 
Foch, również znany i gorliwy katolik, o 
którym w. r. 1918 opowiadano głośno, że 
na propozycję objęcia najwyższej komen­
dy, odpowiedział z właściwą mu ironią:

„Ależ ja mam skazę na mej rodzinie i 
mój brat jest zakonnikiem, Jezuitą". Ko­
nieczność i zdrowy rozsądek Clemenceau 
przemogły jednak antyklerykałów fran­
cuskich i zbawiły Francję i Aljantów, fak­
tem też jest, że od czasu wojny zaczął się 
we Francji ruch, któremu można prawie

Bramy przedmiejskie otwarte na oścież 
Przez ulice snują się więc oddziały ob­
cych załóg okrętowych, grupy rybaków 
kaszubskich, szlachty polskiej podmiej­
skiej na koniach i obywatelstwa różnych’ 
ordynków z centrum miasta, jak i „Alt- 
stadt" i „Jungstadt".

Po obiedzie pokrapianym suto napo­
jami „rozwesel a jącem i" sformował się 
pochód uroczystościowy.

Rozpoczyna on się konnemi popisami 
młodych synów patrycjuszowskich. Na 
czele sutiie naprzód oddział konny młO‘ 
dzieży w zieleni i błyszczącej zbroi. Tuż 
za nim postępuje orkiestra trębaczy i fle­
cistów, poza którą podążają konno maj­
strowie i czeladnicy cechu rzeźnickiego 
i browarskiego, a w końcu mieszany pie­
szy i konny korowód innych cechów i 
pospólstwa. Wszystko zaś pięknie uma­
jone. Białe orły na popiersiach i sztanda­
rach, herby szlacheckie i dźwięki mowy 
polskiej oraz narzecza kaszubskiego, do­
latujące od rozbawionego pochodu świad­
czą o tem ile żywiołu polskiego znajduje 
się w pochodzie, mimo że srogi Krzyżak 
panuje nad miastem.
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faać miano: reakcji religijnej katolickiej. 
I nietylko podczas uroczystości napoleoń­
skich zauważyć to było można. Maj to 
miesiąc pierwszej komunji we Francji. 
JKościoły pełne są białych dziewczynek, 
otulonych w długie powiewne wcale i 
malców, niosących dumnie ogromne białe 
kokardy na rękawie. I wielu „antyklery- 
kalnych" ojców, rozprawiających głośno 
„o przesądach religijnych", idzie otwarcie 
lub ukradkiem aż do wrót kościoła ocze­
kiwać na małych penitentów i penitentki. 
Dziwnie też zeszła się z majową uroczy­
stością pierwszej komunji, uroczystość 
tego, który w testamencie swoim na wy­
spie Św. Heleny zaznaczył przedewszyst- 
kiem swą wiarę i cześć dla Kościoła Ka­
tolickiego Dr. M. Kasterska.

Rozwój przemysłowy Małopolski.
Z chwilą gdy poszczególne dzielnice 

Polski uwolniły się od narzuconej 
„opieki" zaborców i pozbyły utrudnień, 
tamujących na każdym kroku rozwój 
przemysłu polskiego, wszędzie rozpoczął 
się gorączkowy ruch przemysłowy. W 
b. dzielnicy pruskiej ustawicznie sły­
szymy o coraz to nowszych zakładach 
przemysłowych, w Kongresówce ożywia 
się przemysł wstrzymany w rozwoju 
^skutek wojny i rabunkowej gospodarki 
niemieckiej. Również Małopolska nie 
chce pozostać w tyle, lecz wraz z innemi 
dzielnicami pomnaża polski dorobek prze­
mysłowy.

W tej sprawie ukazał się w nr. 3 
Przeglądu Przemysłowego i Handlowego 
wywiad z sekretarzem Krakowskiej Izby 
handlowej Dr. R. Beresem, Dr. Bereś 
pcenia kwotę inwestowanych kapitałów 
tia około półtora miljarda, użytych na za­
łożenie i urządzenie stukilkudziesięciu 
przedsiębiorstw o typie fabrycznym.

Najsilnej stosunkowo reprezentowany 
jest dział produkcji c h e m i c z n e j ,  po­
jętej w szerszeni znaczeniu tej gałężi wy­
twórczości. Na czele kroczy „Azot" 
W Borach, jako pierwsza na ziemiach pol­
skich fabryka kwasu saletrzanego, wydo­
bywanego z powietrza, systemem prof. 
Mościckiego, przedsiębiorstwo wielkie I 
nowe, o znacznej doniosłości ogólno-go- 
spodarczej. Obok Krakowa powstała 
pierwsza fabryka gumy, coprawda w 
mniejszych rozmiarach rozpoczynająca 
Wkrótce produkcję. W tej samej oko­
licy znajduje się w budowie pierwsza fa­
bryka fnargaryny i tłuszczów roślinnych. 
Równocześnie powstaje obok Krakowa 
na wielką skalę założona pierwsza w Pol­
sce fabryka sacharyny i produktów sali­
cylowych, powołana do życia z inicjaty­
wy S. A. „Pharma", wysuwającej na czoło 
polskich hurtowni środków leczniczych i 
drogeryjnych. Rozszerzają i powiększają 
się wielki wytwórnie środków nawozo­
wych, „Agrochemia" w Oświęcimie i 
„Agropol" w Wadowicach. W polskie 
ręce przechodzi fabryka kwasu siarko­
wego dawniej Starcka w Gorlicach, 
zmieniona na popęd gazem ziemnym, ze 
znacznie zwększoną produkcję. Na ga­
zie opartą jest również nowa większa wy-

Od ratusza począwszy popłynęło to 
morze głów ludzkich po trzykroć przez 
główne ulice miasta aż za trzecim razem 
czołowy jeździec, stanąwszy przed bur­
mistrzem i radnymi, którzy stali na scho­
dach przed ratuszem, doręcza głowie 
miasta wieniec dla „pięknej i młodej pa­
ni, którą wybrano, by uwieńczyła zwy­
cięzców w następujących grach".

Stad każdy cech udaje się do swej dziel­
nicy lub do parku miejskiego, podczas 
gdy kupcy wraz z muzykantami podą­
żyli przed „Dwór Artusa".

Pomiędzy „Dworem Artusa" a ratu­
szem wzniesiono dla żon i cór „rede- 
rów", kupców, marynarzy i piwowarów 
trybuny drewniane, a poza nimi jeszcze 
wyższe dJa starców. Estrada z ławkami 
ciągnie się mniejwięcej półkolem otwar­
łem do „Langemarktu", by umożliwić 
przypałn!wanie się rozciekawionej ga­
wiedzi. Pospólstwo od „uprzywilejowa­
nych sfer" przedzielają mocne liny, strze­
żone przez „służbę porządku".

Potrójny sygnał z puzonów zapowia­
da początek zabaw. Na wolnym terenie 

środku pomiędzy trybunami a ludem

twórnia papy dachowej i materjałów izo­
lacyjnych „Teropol" w Jaśle. W budowie 
względnie na ukończeniu znajdują się du­
że nowe fabryki zapałek, jedna obok 
Bielska, druga w Krakowie. Fabryczna 
przeróbka ropy czyni szybkie postępy: 
powiększa się bardzo znacznie kilka 
większych rafinerji (Libusza, Krosno), bu 
duje się kilka nowych wielkich zakładów 
tego działu, a równocześnie powstają fa­
bryki dla dalszej dystylacji produktów 
ropnych i wyrobu olejów oraz smarów 
jak „Polon" i Godzicki w Krakowie. Fa­
bryka „Olein" w Krakowie podejmuje 
produkcję sztucznego pokostu i farb 
drukarskich. W Trzebini powstaje po­
ważna rozmiarami (4 wagony dziennie) 
akcyjna fabryka mydła, a w pobliskiej 
Szczakowie fabryka tlenu. W Jaworznie 
stanąć ma pierwszy na ziemiach zakład de 
stylacji węgla kamiennego pod firmą 
„Węgiel", oparty na polskich patentach, 
mający wytwarzać produkty destylacyjne 
z materjału niskokalorycznego. Do dzia­
łu chemicznego wypadnie w końcu za­
liczyć pierwszą w Polsce farbiarnię futer 
pod firmą „Krakowskie zakłaady wypra­
wiania i farbowania futer", wyrabiającą 
z surowca króliczego sprowadzane dotąd 
z Francji lub Lipska sztuczne ealskiny i 
bobry (bibrette).

Bardzo żywym okazał się dalej ruch
założycielski w dziale przeróbki ż e ­

l a z a  i m e t a l i .  Wskażać możemy na 
powstanie czterech nowożytnie urządzo­
nych i pełno produkujących fabryk ma­
szyn rolniczych: Sp. Akc. „Trzebinia" w 
Trzebini, Sp. z ogr. odp. „Odlew" w 
Krakowie, akc. fabryka pługów „Le­
miesz" w Krakowie oraz zakupiona 
świeżo przez kapitał polsko-amerykań­
ski („Potęga") fabryka maaszyn rolni­
czych i wozów gospodarczych w Oświę­
cimie. W Chrzanowie powstaje bardzo 
znacznym nakładem wielka fabryka loko­
motyw, oparta o kotłownie Fitznera i 
Gampera w Sosnowcu, w Balinie obok 
Chranowa projektowaną jest na większą 
skalę urządzona wytwórnia pługów mo­
torowych. Znana firma „Zieleniewski" 
przenosi w okolice Krakowa poważny za­
kład fabrykacji wagonów. Na terenie za­
głębia krakowskiego stanie też pierwsza 
fabryka samochodów Sp. Akc. „Auto-- 
motor", oparta o Ziemski Bank Kredy­
towy. — Towarzystwo przedsiębiorstw 
górniczych buduje w zagłębiu gazowem 
wielką fabrykę przyborów i narzędzi wier 
tniczych, a w Borku Fałęckim obok Kra­
kowa powstaje fabryka armatur. W 
Trzebini przybywa wytwórnia artykułów 
elektrotechnicznych i świeczników elek­
trycznych itd.
, Również i dział w ł ó k i e n n i c z y  

wykazuje ożywienie. Pomijając znaczne 
rozszerzenie dawnych zakładów tekstyl­
nych działu wełnianego w Białej, Biel­
sku i okolicy, wspomnę o utworzeniu wici 
kiej przędzalni i tkalni lnu („Len") w 
Krośnie, rozszerzeniu tkalni bawełny w 
Andrychowie przez wybudowanie blicho- 
wni, założeniu przędzalni lnu w Głogo­
wie, utworzeniu i podjęciu fabrycznego 
wyrobu trykotaży w trzech fabrykach. 
Równocześnie powstają cztery wielkie za- * i

ukazuje się nagle — jakby z pod ziemi 
wyrósł — rodzaj zespołu cyrkowego, 
który po wzniesieniu drewnianych ru­
sztowań zabawiał widzów przeróżnemi 
sztuczkami kuglarslciemi, gimnastycznemi
i karkoJomnem tańczeniem po rozpiętych 
naprędce linach. W przerwach postroje- 
ni w pstrokolorowe ubiory błazny wy­
wołują salwy śmiechów, mianowicie u 
dziatwy gdańskiej.

Następuje przerwa, w  czasie której 
„knechci" „Dworu Artusa" przygotowu­
ją turnieje, ustawiając długi stół, pokry­
ty białym obrusem na wywyższeniu przed 
„Dworem Artusa". Na stół zaś stawiają 
dzbany, napełnione winem i puhary- Na 
tronie i dwunastu krzesłach dokoła stola 
ustawionych, miał spocząć „Król Artus" 
wraz z 12 swymi rycerzami.

W wielkiem kole mocno utwierdzają 
następnie tyki, na których zatykają mu­
rzyńskie głowy o wielkich bielejących 
ślepiach i jaskrawo czerwonych wargach. 
W obrębie drągów wyznaczono szeroki 
tor dla popisów jeźdźców, wysypując nań 
biały piasek.

kłady konfekcyjne, trzy w Krakowie a 
jeden w Bielsku, mające zastąpić dawny 
masowy import gotowych ubrań z Wie­
dnia i Prościejowic, niemniej większy 
zakład przemysłowy dla konfekcji bie­
lizny.

Wywróczość środków s p o ż y w ­
c z y c h ,  rozwinięta stosunkowo bogato 
już w dawnej Galicji, czyni dalsze po­
stępy. W ciągu dwóch niespełna lat pow­
stały cztery nowe fabryki drożdży (Kra- 
ków-Dębniki, Bierzanów, Balice, Oko­
cim) zastępujące w zupełności import 
wiedeńskiego i czeskiego towaru. Znana 
fabryka czekolady Piaseckiego zamienia 
się na spółkę akcyjną i powiększa znako­
micie swą produkcję: w projekcie znaj­
duje się wielka fabryka czekolady z 
udziałem kapitału szwajcarskiego.

Z rąk czeskich wykupiono wielką 
c u k r o w n i e  w Chybi i zarówno wedle 
ostatnich wymogów techniki młyn i pie­
karnię S. A. „Ziarno". W dziale spirytu­
sowym powstaje znaczna akcyjna gorzel­
nia, rafinerja, destylarnia wódek, fabryka 
esencji i marmolady S. A. „Krakus" w 
Krakowie, a rozszerzają się dawne zna­
czne zakłady w Łańcucie i Białej. Pow­
staje też pierwsza fabryka szampana w 
Krakowie.

W dziale ceramicznym buduje się dwie 
wielkie huty szkła taflowego w Krośnie, 
urządzone na opal gazem ziemnym, że 
w Jaśle powstaje pierwsza fabryka szkła 
lanego, lustrzanego i szlifowanego, w Ska 
winie podjęto na znaczną skalę wyrób na­
czyń ogniotrwałych i fajansów, zbudowa­
no kilka fabryk dachówki azbestowo- 
cementowej itp. Podobnie utworzono w 
dziale skórniczym szereg nowych zakła­
dów garbarskich i wielką białoskórnię w 
Krakowie oraz dwie fabiyki obuwia. W 
dziale drzewnym powstał szereg przed­
siębiorstw tartacznych, trzy znaczne fa­
bryki mebli, z kótrych jedna S. A, „Strug" 
posiada zakłady fabryczne w Zakopanem 
i Grudziądzu, fabryka drewnianych koł­
ków szewckich „Bór" w Jaroszowicach. 
fabryka- przyrządów mierniczych „Cra- 
covia“ w Krakowie. Koszykarstwo mało­
polskie weszło w stadium reorganizacH i 
znacznego rozwoju (Syndykat Koszy­
karski S. A. w Krakowie), żegluga czyni 
szybkie postępy (S. A. Żegluga Polska 
w Krakowie). Górnictwo, ruch budo­
wlany, zdrojownictwo i inne gałezie ży­
cia gospodarczego znajdują oparcie w 
znacznych kapitałach akcyjnych i wcho­
dzą na drogę wielkich inwestycji.

Dr. Bereś zaznaczył, że jego informacje 
nie są jeszcze wyczerpujące,, gdyż wiele 
przedsiębiorstw zwłaszcza we Wscho­
dniej Małopolsce nie zostało przez niego 
uwzględnionych.

W yżywić G. Śląsk!
Jak stowarzyszenia społeczne i zawo­

dowe w całym kraju, wzywają i niżei pod­
pisani wszystkich, zwłaszcza Pomorzan, 
do ofiarności na rzecz Górnego Śląska.

Najważniejszą i pierwszą konieczno­
ścią jest w tej chwili dostarczeni? ży­
wności.

Mistrz ceremonji dworskiej (przy 
„Dworze Artusa") przystępuje po skoń­
czonych przygotowaniach do osoby naj­
potężniejszej i najwięcej szanowanej w 
odnośnym roku w Gdańsku, prosząc ją 
w panegirycznej, choć niezbyt długiej 
przemowie, by raczyła przyjąć godność 
królewską Artusa i marsza!kowanie przy 
„stole dwunastu".

Na skinienie „Króla Artusa" rozpoczy­
nają się turnieje, polegające na strącaniu 
natkniętych głów murzyńskich sprawnem 
rzucaniem dzid podczas szybkiej jazdy 
konnej. Każdy rycerz okrąża nasamprzód 
raz wyznaczony białym piaskiem tor cwa­
łem, podnosi następnie dzidę i sara się 
najbliższą głowę murzyńską strącić, co 
nie zawsze się udaje. Trzy razy tak wol­
no objechać kolisty tor wyznaczony, po­
czerń liczy się sirącone głowy. Publiczność 
za każdym razem, gdy głowa spadnie, 
bije brawo, krzyczy wiwat, a muzykanci 
dmą w trąby.

„Król Artus" zaś odbiera wieniec i pu­
hary honorowe z rąk pierwszego bur­
mistrza miasta i wręcza je najpiękniejszej 
dziewicy gdańskiej, wybranej „królową

Polecamy następujący sposób prak­
tyczny.

W każdym powiecie tworzy się na­
tychmiast Komitet, złożony z przedsta­
wicieli Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego, Zjednoczenia Producentów rol­
nych, Stowarzyszeń kupieckich, ducho­
wieństwa i członków Komitetu Górno­
śląskiego. Komitet ten zwołuje mąż zau­
fania Zjednoczenia Producentów Rol­
nych dla przeprowadzenia następującej 
akcji.

Każdy robotnik rolny, odbierający or- 
dynarję winien złożyć 1:5 swojej ordy­
nacji miesięcznej, taksamo i właściciel 
lub pracodawca oddaje co najmniej 1:5 
swojego miesięcznego zapotrzebowania, 
zarówno w zbożu jak i w kartoflach, 
kaszy i słoninie. Nie odbierający ordy- 
narji lub mieszczanie zechcą złożyć ekwi­
walent w gotówce lub w towarach kolon- 
jalnych. Artykuły żywności zebrane w peł 
nych ładunkach wagonowych winne być 
skierowane do Wydziału Gospodarczego 
przy Kom. Obrony Śląska w Poznaniu, 
który osobnym listem powinien być uwia­
domionym o wysyłce. Na żądanie Ko­
mitet Górnośląski w Toruniu (ks. Wy- 
siński) opłaci dostarczone produkty po 
cenach maksymalnych.

Po bliższe informacje należy zwrócić 
się do powiatowego męża zaufania Zjedn. 
Prod. Rolnych albo do biura Zjedn. Prod. 
Rolnych, albo do Zjednoczenia Zaw. Pol­
skiego w Toruniu.

Artykuły żywnościowe z powiatu to­
ruńskiego prosimy skierować do składni­
cy (11 a) pana Hozakowskiego na Głó­
wnym Dworcu w Toruniu, (przy ekspe­
dycji towarowej). Towary zaś kolon- 
jalne oddawać można w „Muzeum".

Czas nagli. Niema ani chwili do stra­
cenia. Chodzi o losy Ojczyzny całej.

Za Zjedn. Zaw. Polskie: 
Malinowski — Toruń.

Za Zjednoczenie Prod. Roln.
Świacki — Toruń.

Za Patronat Kółek Roln.
Jan Donimirski — Łysomice.

Za Zjedn. 1 ow. Kup. na Pomorzu 
Marchlewski — Grudziądz.

Za Kom. Górnośl. w Toruniu.
Ks. Wysiński.

prosimy

p o w o ła ć  s ię  
na ogłoszenia

lJazeOe Malffitr
i .............................................................

uroczystości", by sprawiedliwie rozdała 
dary honorowe pomiędzy zwycięzców.

Po ponownej przerwie wycofują się 
muzykanci i usadawiają w kąciku prze­
ślicznie umajonego „Dworu Artusa", by 
tamże zagrać do tańca. Rozpoczyna się 
bal i flirt zielono-świąteczny na wielką 
skalę. Patrycjusze i kupcy oraz urzędni­
cy Gdańscy towarzyszą żonom i córkom 
na wyznaczone wzdłuż ścian sali miejsca, 
gdzie one czekają, aż obowiązek obycza­
jowy, uprzejmość znajomych i przyjaciół 
lub głos serca przywodzi do nich tan- 
eerzy przystojnych.

Tak bawił się w owych wiekach przy 
dźwiękach muzyki cały Gdańsk do późnej 
nocy. Zazwyczaj wracali rozbawieni go­
ście dopiero do domów swych, gdy już 
wstawał nad wodami szumiącego Bałty­
ku w złotych blaskach porannego słoń­
ca drugi dzień Zielonych świątek.
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Sprawy polskie.
SPRAWA KŁAJPEDY.

„Echo kowieńskie" podaje wiadomość, 
jakoby delegacja polska w Brukseli za* 
mierzała rozpocząć akcję w celu przy­
znania Polsce portu w Kłajpedzie. Z le­
go powodu francuski komisarz w Bruk­
seli wysłać miał notę do delegacji pol­
skiej, w której wspomina, że Francja by­
łaby wysoce zadowolona, gdyby Polska 
ustąpiła z zajmowanego stanowiska w 
sprawie Kłajpedy.

Port fen byłby oddany Litwie kowień­
skiej, o ile wykazałaby ona dobrą wolę i 
ustępliwość w sprawie Wileńszczyzny. 
Pod powyższą wiadomością „Echo ko­
wieńskie" zamieszcza artykuł p. Michaj­
łowskiego, p. t. „Ustępować i co ustępo­
wać należy", z którego widać zmianę 
tonu, w jakim prasa litewska zaczyna 
traktować Rwestję Wilna. „A więc Kłaj­
peda wzamian za Wilno"—pisze Michai- 
łowski i dodaje, że nie należy odrazu 
przeciwstawić sfę takiemu rozwiązaniu, 
wysuwanemu przez entenfę.

„Zwrócić należy uwagę na fakt, że 
konferencję brukselską poprzedzają już 
projekty dotyczące ewentualnej kompen­
saty dla Litwy Kowieńskiej. Stanowi to 
i złą i dobrą zarazem stronę sprawy — 
złą dlatego, że w Brukseli słabą mają 
nadzieję pokojowego rozwiązania kwestji 
i ustępliwości ze strony Polski w sprawie 
Wileńszczyzny; dobrą — ponieważ Kłaj­
peda może być przyznana Litwie i wraz 
z otrzymaną poprzednio Połągą stano­
wić będzie drugi port litewski, co pozwoli 
państwu wzmocnić swe stanowisko".

W dalszym ciągu zapytuje autor, czy 
Kłajpeda może zastąpić Wilno i odpo­
wiada, że nad tera pytaniem nie należy 
łamać sobie zbytnio głowy. Litwie przy­
dałoby się i Wilno i Kłajpeda, nie na­
leży jednak robić z tego kwestji zasadni­
czej, ale wejrzeć spokojniej i głębiej w 
tę sprawę.

Jeżeli w Brukseli kwestja sporni tere­
nów, które mają być przyłączone do 
Litwy, będzie postawiona wyczorpująco 
i zupełnie jasno, to — zdaniem autora — 
część tych terenów na południe od Wilna 
może być wymieniona wzamian za Kłaj­
pedę.

O ile dyplomaci Ententy oczekują u- 
stępstw ze strony Litwy, to autor uważa, 
że na ustępstwa zgodzić się można, gdyż 
dla budującego się państwa dążenie na 
zachód przejmowanie terenów niezni­
szczonych, a zasiedlonych kulturalną lu­
dnością, jest bezwzględnie ważniejsze niż 
przejmowanie i odbudowywanie obsza­
rów zdewastowanych.

BOLSZEWICY SKARŻĄ Się {  
NA PRASĘ POLSKĄ. 1

Delegacja sowjecka, przebywająca w 
Warszawie, wystosowała do polskiej Ko­
misji Międzyministerialnej list, w którym 
uskarża się na nieprzyjazny stosunek 
prasy polskiej do delegacji sowjeckiej. W 
końcu listu delegacja zwraca się do Rzą­
du Polskiego z dość dziwiłem żądaniem, 
aby ten wpłynął na prasę polską i za­
kazał jej występować przeciw delegacji.

W odpowiedzi polska Komisja Między­
ministerialna poucza, nie orientującą się 
widać w stosunkach delegację sowjecką, 
że w Polsce, prasa jest niezależną, a kon­
stytucja gwarantuje jej zupełną wolność 
słowa. Rząd Polski nie ma zupełnie mo­
żności krępowani^ prasy w  wypowiada­
niu opinjL

2 poiityRi zagraniczne!.
ARMJA SOWIECKA.

Jeden z uchodźców z Rosji sowieckiej, 
doskonale poinformowany o sprawach 
bolszewików komunikuje następujące da­
ne, dotyczące armji sowieckiej: armja li­
czy obecnie wraz z centralnemi urzędami 
wojennemi i rezerwami około 5 miljonów 
łudzi; pod bronią jest w danej chwili 
500 — 600 tys. ludzi. Armja jest w stanie 
reorganizacji i przechodzi do systemu ści­
śle dywizyjnego. W tym celu wszystkie 
mniejsze oddziały połączone są w dywi­
zje, albo też zupełnie rozwiązane. Zacho­
dzi przytem mnóstwo nieporozumień i 
niezadowolenia dowódców, oddziały któ­
rych zostały rozwiązane. Niektóre od­
działy rozwiązują się mechanicznie skut­
kiem dezercji, jaka nie przestaje trapić 
armji sowieckiej.

Rozszerzenie stanu posiadania na G. Śląsku.
Kędzier^a i port Koźle

Miejsce postoju, 12 maja. — Oddziały 
grupy Cymsa i Fojkisa rozszerzyły stan 
terytorjalny posiadania, zajmując w zwy- 
cięskiem ataku port i dworzec kolejowy 
w Koźlu. W związku z posunięciem się 
naprzód sił powstańczych został zawarty 
w dniu dzisiejszym pomiędzy przedsta­
wicielami Komisji Międzysojuszniczej w 
Opolu a dowództwem grupy wschodniej 
armji powstańczej następujący układ, z 
ważnością do dnia 20 maja, godz. 12 w 
południe:

„Zbrojne oddziały ochotników nie­
mieckich opuszczą do godz. 10 wieczo­
rem teren na lewym brzegu Odry, ogra­
niczony linją biegnącą od północy przez

w obszarze wyzwolonym.
kolonję Lisok, Rogów, Rogowskie Przed­
mieście, dworzec kolejowy w Koźlu, 
Koźle, Kobylice i Biadaczów. Wymie­
nione miejscowości stanowią rejon neu­
tralny obsadzony przez wojska Sprzy­
mierzonych. Poprzednia umowa w spra­
wie Koźla i Kędzierzyna tem samem u- 
pada. Umowa zostanie wysłana do gea 
Le Rond‘a w Opolu, do pułk. Malvaux w 
Koźlu i do Dowództwa Głównego pow­
stańców".

Umowę podpisali ze strony Komisji 
Międzysojuszniczej pułk. L. Adam, por. 
Pariggi Etfore i kap. Gaskolł, ze strony 
sztabu grupy „Wschód" oficerowie 
Hauke, Boreiowski, Fojkis i Laskowski.

posiedzenie sejmowej komisji spraw za­
granicznych, na której pos. C z e in ie w -  
8 ki, poddawszy ostrej krytyce politykę 
ministra spraw zagr. p. Sapiehy w  spra­
wie G. Śląska i Wilna, postawił nasł. 
wniosek:

„Sejm wzywa Rząd cło natychmiasto­
wego odwołania z  zagranicy ministra 
Sapiehy.

„Sejm uchwala votum nieufności mini­
strowi spraw zagr. ks. Sapieże".

Wniosku tego przewodniczący pos. 
Grabski nie poddał pod głosowanie. Za­
pyta! natomiast, które kluby mają zaufa­
nie do polityki p. ministra Sapiehy. W 
obronie p. ministra spraw zagranicznych 
nikt nie zażądał głosu. P. Grabski oświad­
czył, że zawiadomi o tem p. prezydenta 
Rady ministrów

Votum nieufności dla Sapiehy.
Warszawa, 14 maja. Sensacją dnia jest

Uchwały Komisji Konstytucyjnej*
Warszawa. (EE.) Radio, 

konstytucyjna uchwaliła wczoraj 
pujące przepisy przechodnie:

1) Sejm sprawuje władzę do ukonsty­
tuowania się władzy konstytucyjnej na 
podstawie konstytucji.

2) Prawa i obowiązki Naczelnika Pań­
stwa trwają do czasu objęcia urzędu no­
wego prezydenta.

3) Pierwsze wybory do Sejmu i Se­
natu zarządza Naczelnik Państwa na pod 
stawie uchwały sejmowej.

4) W tydzień po ukonstytuowaniu się 
Sejmu i Senatu zbierze się Zgromadzenie 
Narodowe celem dokonania wyboru pre­
zydenta.

5) Ustawa wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia konstytucji.

Warszawa. (EE.) Radio. Wyzwolenie 
zgłosiło wniosek mniejszości, domagają­
cy się rozwiązania Sejmu w dniu 1 wrze­
śnia i ogłoszenia nowych wyborów.

Komisja
nastę-

B enesz w ypiera się.
Warszawa, 13. 5. (PAT.) Poselstwo | niem Górnego Śląska do Niemiec, a tak- 

czeskie zaprzecza stanowczo, jakoby cze- L że jakoby rząd czesko-słowacki miał zar 
ski minister spraw zagranicznych, Be- I proponować swój arbitraż w sprawie 
nesz, miał się oświadczyć za przyłącze- * górnośląskiej.

Koncentracja wojsk francuskich nad Renem .
Berlin. (EE.)' „Lokal-Anzeiger" donosi, I obwodu Ruhry znajduje się wiele kon­

ie  koncentracja wojsk francuskich nad I nicy, artylerji i trenu.
Renem trwa dalej. Na calem pograniczu f

Naród francuski
Lyon, 13. maja. (PAT.) Radio. Havas. 

„Petit Parisien" podkreśla poprawny ton 
deklaracji rządu niemieckiego, świadczą­
cy o tem, iż naród niemiecki nareszcie 
przejrzał, kto jest zwyciężonym a kto — 
zwycięzcą. Powrót socjalistów większo-

z bronią u nogi.
ści do udziału w rządach, daje rękojmię, 
zdaniem dziennika, że żądania koalicji bę­
dą nareszcie wykonane. Naród francuski 
będzie jednak stał nad Renem z bronią 
u nogi, gotowy każdej chwili do popar­
cia siłą swych żądań.

Am eryka w ierną sojuszniczką Francji.
Lyon, 13- maja. Radio. (PAT.) Amery­

ka powitała z zadowoleniem fakt przy­
jęcia przez Niemcy ultimatum. Życzeniem 
Ameryki jest doprowadzenie do równo­
wagi w życiu Europy, polegającej na za­
niechaniu awanturniczej polityki wojen­
nej, a oparciu jej na zdrowych zasadach

wzajemnej tolerancji i pokojowej współ­
pracy. Ameryka w tem postępowania Nie­
miec widzi ich dążenie w kierunku real­
nej pracy. Wystąpi jednak z całą stanow­
czością przeciwko wszelkim knowaniom, 
godzącym w interesy jej wiernej soju­
szniczki — Francji

Stany Zjednoczone redukują armję.
Nowy York, 13. maja. (PAT.) Izba uchwaliła zredukować armję Stanów Zje­

dnoczonych z  200 tysięcy do 150.

D la pokoju na kontynencie.
Paryż, 13. maja. (PAT.) Havas. „Le 

Temps“ w artykule pod tytułem „Dla po­
koju na kontynencie4' zwraca się prze­
ciwko wywodom „Manchester Guardian", 
który to dziennik akcję Korfantego i ruch 
powstańczy na Górnym Śląsku porównu­
je z inwazją niemiecką w lipcu 1914 r. 
„Temps doradza „Manch. Guardian", 
aby przeczytał telegram konrespondenta 
„Morning Post", który ruch na Górnym 
Śląsku nazywa „aktem emancypacyjnym". 
„Temps" dodaje, iż sprawa obecnie jest 
pilniejszą, niż się wydawała z powodu 
ruchu Reichswebry, członkowie której 
przedostają się pomimo wszystko na te- 
rytorjum plebiscytowe. W tym celu trze­
ba podjąć kroki w Berlinie. Oficerowie 
niemieccy dowodzą temi oddziałami, nie

Bułgar ja  w ypełni
Solja, 13. maja. (PAT.) Bułgarska agen­

cja telegraficzna zaprzecza kategorycznie 
widoności. podanej przez jedno z  pism
w Budapeszcie, jakoby bułgarski minister 
handlu oświadczy! wobec Komisu od-:

słuchają oni niczyich rozkazów, tylko 
rozporządzeń swych szefów z Berlina. 
Przedstawiciel Niemiec przy Komisji 
Koalicyjnej odmówił w tej sprawie inter­
wencji- Skoro na Górnym Śląsku pozosta­
ną tylkp Niemcy i Polacy, rozwiązaną 
musi być kwestja granicy. Miejmy nadzie­
ję, że okaże się jednomyślność w powzię­
ciu w tej sprawie sprawiedliwej uchwa­
ły. Dodajmy, iż Francja nie widziałaby w 
tem nic niestosownego, gdyby Słany Zje­
dnoczone Ameryki Północnej zechciały 
wziąć udział w rozstrzygnięciu sprawy 
Górnego Śląska. Nie pozwolimy na to, 
aby w Europie Środkowej wylęgła się i 
wybuchła wojna, której konsekwencje by­
łyby nieobliczalne.

sw e zobowiązania.
szkodowaó, iż Bułgarja nie jest w stanie 
przed 1 maja r. 1923 wypełnić zobowią­
zania nałożone na nia przez traktat wer­
salski.

KrenfRa tarsR® .
Paskarze sa granicy gdańskiej zdybani 

W nocy na środę zostali na granicy do 
Gdańska przytrzymani znani przemytnir 
cy Geler i Sylwester Marciniak, którzy 
zamierzali przeprowadzić dwie krowy 
przez granicę.

Założenie związku hotelistów pomor­
skich- Na zebraniu, które się onegdaj od­
było w Tczewie, założyli hoteliści zwią­
zek hotelistów na cale Pomorze. Siedzi­
bą związku będzie Grudziądz. Do zarzą­
du weszli pp. Kalias (Grudziądz) 1 prze­
wodniczący, Kłosowski (Tczew) 2 prze­
wodniczący,, sekretarz p. Lange (Gru­
dziądz), kasjer p. Matusz (Grudziądz)* 
ławnicy pp. Engel (Chojnice) i Petta (To­
ruń).

Język obrad „Związku restauratorów** 
pomorskich. Podczas obrad zjazdu 
„związku restauratorów" w sali Kuhla 
w  Grudziądzu zaszedł bardzo przykry 
wypadek, świadczący o dziwnem postę­
powaniu pewnych jednostek. Pomimo* 
że większość zebranych — Polacy — 
obrady zagaił p. Sikorski w języku pol­
ski dalsze obrady toczyły się w  języ­
ku niemieckim, pomimo protestu większo­
ści. Co więcej, wprowadzono protokó­
łowanie w niemieckim języku. Oburzo­
ny bm słusznie jeden z uczestników zja­
zdu p. Szmelter, właściciel „Pomorzan- 
ki", opuścił zebranie. W jego ślady po­
szło paru innych. Możeby tak niektórzy 
panowie przenieśli się do Berlina!

Dworzec Gardeja przyznany Polsce.
Dworzec Gardeja, kolejowy punkt wę­

złowy na pograniczu polsko-wsch odnio- 
pruskiem przyznany został po długich za­
pasach z niemieckimi delegatami przez 
Międzynarodową Komisję Graniczną Pol­
sce

Przedstawienie amatorskie w gimna­
zjum pełplińskiem. Po ciężkich latach wojJ 
ny odbyło się w niedzielę dnia 1-go maja 
w auli Collegium Marjanum przedstawie­
nie teatralne M o  pierwszy raz. po pol­
sku. Gości w niedzielę przybyło tak licz-1 
nie, iż nie pomieścili się w szczuplej auli 
Grano nasamprzód wesołą pantominą „U 
amerykańskiego golarza" i komedyjkę w 
3 aktach z czasów konfederacji barskiej 
„RadziwiP jedzie na koniu" marsz hu­
morystyczny „Żniwiarze", który dla licz­
nych i długotrwałych oklasków jeszcze 
raz powtórzono. Uczniowie wywiązali 
się z swoich ról wyśmienicie i grali ar­
tystycznie. W antraktach przygrywała do­
brana muzyka.

Wyścigi konne 4 pułku ułanów w Choj­
nicach. W niedzielę, 8 bm. odbył się 
przy zakładzie poprawczym na obszarze 
majątku Hilmarshofu konkurs hipiczny, 
urządzony przez 4 pułk ułanów. Naj­
przód nastąpiło ubieganie się oficerów 
o nagrody, potem podoficerów i żołnie­
rzy i to w wyścigach konnych, w wol- 
tyżerce i szermierce. Pierwszą nagrodę 
otrzymał major Łoziński, drugą rotmistrz 
Kwiatkowski, trzecią porucznik Rygier.

Konkurs hipiczny, który rozpoczął się 
o godz. 3-cięj po południu, skończył się 
o godz- 6-tej po południu.

Piękny przykład Torunia. Urzędnicy 
Miejskiego Urzędu mierniczego w Toru­
niu urządzili składkę samo-opodatkowa- 
nia 2 i pół procent od miesięcznej pła­
cy, dla bohaterów górnośląskich w su­
mie 925 mk., z następującym dopiskiem 
do prasy: „Mamy nadzieję, że inne u- 
rzędy miejskie, państwowe, banki i t. d., 
zrobią to samo co my — bo czas nagli 
— a ofiar do tej pory bardzo mało.

Wystawa Artystów Pomorskich w 
Grudziądzu. Wystawa Sztuk Pięknych 
Artystów Pomorskich zapowiedziana w 
prasie naszej, jest już obecnie tak dale­
ce przygotowana, że w terminie oznaczo­
nym, 1 czerwca, jej otwarcie będzie mo­
gło nastąpić. Z ostatniego zebrania wy­
działu wykonawczego wynika, że prace 
przygotowawcze są w pełnym toku. 
Udział w wystawie zapowiedziało 25 ar­
tystów Pomorzan. Część eksponatów 
już nadeszła. Wydział wykonawcyz za­
jęty jest obecnie przygotowywaniem ka­
talogu, który zawierać będzie ilustracje. 
Towarzystwo Czytelni Ludowych stawi­
ło do dyspozycji dla wystawy sale w 
gmachu Muzeum grudziądzkiego. Za­
interesowanie wystawą, pierwszą, która 
da możność zapoznania się z poziomem 
artystycznym Pomorza i dorobkiem jego 
w dziedzinie sztuki, jest bardzo wielkie.
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Zielone Świątki.
Wschód słońca o g. 4.06; zachód o g. 7,47. 
Wschód księżyca o g. 2,30; zachód o  g. 4,20.

Czytelnikom i Przyjaciołom
Pisma naszego składamy życzenia

„WESOLyCH ŚWIĄT"
REDAKC3A.

Służba pocztowa podczas św iąt W 
pierwszym dniu Zielonych Świątek od­
będzie się tylko jednorazowe dostarcze­
nie przesyłek pocztowych tak w  mieście 
jak i na wsi. W drugie święto odbędzie 
się tylko dostarczenie paczek.

Sejm gdański przeniósł się w dniu 13
maja z gmachu dawniejszego prezydjum 
regencyjnego do domu krajowego 
(Landeshaus). Posiedzenia plenarne i wy­
działów odbywają się w domu krajowym.

Ze senatu. W kołach senatorów par­
lamentarnych nastąpi wybór uzupełnia­
jący, gdyż senator Bennecke, który po­
przednio złożył już swój mandat do sej­
mu, zrzekł się również urzędu senator­
skiego. P. Bennecke zamierza się zupeł­
nie usunąć w życie prywatne. P. B. na­
leży do partji nacjonalistycznej.

Przyjazd ministra kolei do Sopotu. 
W  niedzielę rano przyjeżdża z Warszawy 
do Sopotu na 4-dniowy urlop wraz z 
rodziną minister kolei żelaznych p. Zyg­
munt Jasiński w odwiedziny do kuzynki 
swej p. Warji z Miklaszewskich Rylskiej, 
właścicielki pensjonatu w Sopocie, Wli- 
helmstr. 8.

Dotychczasowa wybitna działalność, 
wszechstronna wiedza i energja ministra 
Jasińskiego zjednały mu ogólny szacunek 
i uznanie nietylko w kołach polskich pra­
cowników kolejowych, ale również i w 
szerokich sferach społeczeństwa polskie­
go. To też z okazji przyjazdu tego wy­
bitnego członka rządu polskiego na Zie­
lone Święta do Sopotu wita go polska 
ludność Wolnego Miasta Gdańska ze 
czcią i szacunkiem.

Księgarnia polska w Gdańsku. Zwra­
camy uwagę na ogłoszenia w ostatnich 
numerach „Gazety Gdańskiej” o księgar­
ni p. R. Czarlińskiego w Gdańsku. P a ­
lcują gdańska i zamiejscowa powita 
księgarnię polską w Gdańsku z wielką 
radością.

Otwarcie polskiej restauracji Eremitage. 
Wczoraj w gronie zaproszonych gości 
odbyło się otwarcie restauracji i winiar­
ni Eremitage na Hundegasse 96. Jest to 
pierwszy tego rodzaju lokal polski w 
Gdańsku, wielki, wytworny, po europej­
sku urządzony. Bank Związku spółek za­
robkowych, który jest właścicielem gma­
chu, zajmowanego przez Eremitage, pra­
gnął stworzyć tu punkt zborny dla ku- 
piectwa polskiegc. Gospodarzem lokalu 
jest p. W- Napierała.

Zamknięcie wód polskich przed ryba­
kami gdańskimi. W uzupełnienie poda­
nego przez nas komunikatu urzędowego o 
rybołówstwie, dowiadujemy się ze stro­
ny prywatnej że kontrola na wodach 
polskich rozpocznie się o g. 12 w nocv z 
15 na 16 maja rb.

Kontrola ta będzie wykonywana przez 
policję rybacką w 2-ch motorówkach. 
Policja rybacka podlega urzędowi ry­
backiemu w Weyherowie.

Łodzie rybackie winny się zatrzymy­
wać na znak kontrolnej lodki motorowej, 
wyrażony przy pomocy powiewania fla­
gą lub sygnału trąbką. W razie, jeżeli 
łódź na te sygnały nie zatrzyma się, bę­
dzie zarządzony pościg.

Składki na światowy kongres esperan- 
łystów. Senat gdański pozwolił na u- 
rządzenie w czasie od 1 maja 1921 do 
1 maja 1922 kolekt domowych u miesz­
kańców W. M. Gdańska celem pokrycia 
kosztów dla mającego się odbyć w Gdań­
sku w przyszłym roku światowego kon­
gresu esperantystów.

Wielki wiec w sprawie kościelnej od­
będzie się w drugie święto (16 maja) 
o godz. 3 i pół w Ujeżdżalni (Scala— 
Theater).

Na wiecu tym omówi się bardzo wa­
żną sprawę. Chodzi o przeszkodzenie 
centrowcom gdańskim w zamachu na 
przynależność W. M. Gdańska do die­
cezji chełmińskiej. Dlatego prosi się ro­
daków i rodaczki o liczne przybycie.

Stańmy na straży naszych praw ko­
ścielnych i nie ustawajmy w ich strze­
żeniu, aby nas nie oszukano w tym wzglę 
dzie lub nie wyrządzono nam krzywdy.

Pracujmy nad tem, póki czas. Gdyż 
po pewnym czasie będzie już może za 
późno.

Nawe żądania pomocników fryzjer­
skich. Pracownicy w rzemiośle fryzjer- 
skiem zażądali nowej podwyżki. Spra­
wą tą zajął się wydział rozjemczy. Wy­
roku jego nie przyjęli pracobiorcy. Kon­
flikt zatem nie jest zażegnany.

Strefie tramwajarzy. Przewidywany 
na wczoraj godz. 3 po południu strejk 
tramwajarzy wybuchł o wspomnianym 
czasie rzeczywiście. O godz. 3 po pół. 
ukazały się tramwaje na ulicach Gdańska 
po raz ostatni.

Na wczorajszem zebrania tramwaja­
rzy, które odbyło się w lokalu Schmidt- 
kego, odbyło się głosowanie za i prze­
ciw strejkowi. Ogromna większość sta­
nęła po stronie strejku. Pośrednictwo 
między pracodawcą a pracobiorcami, ja­
kiego się podjęli sekretarze związków 
zawodowych Werner i Cierocki, spełzły 
na oporze dyrekcji tramwajów.

W głosowaniu brało 515 osób udział, 
502 było za strejkiem, a 12 przeciw.

Tramwajarze mają rzeczywiście po­
wód do strejku, gdyż ich pobory są z po­
śród wszystkich innych w Gdańsku naj­
mniejsze.

Zebranie konstytucyjne Polskiego Klu­
bu Jachtowego. Pod protektoratem gene­
ralnego komisarza Rzeczypospolitej Pol­
skiej w Gdańsku p M Biesiadeckiego, 
zawiązał się przed miesiącem Komitet 
organizacyjny Polskiego Klubu Jachto­
wego.

Celem tego klubu jest nietylko upra­
wianie sportu, ale przedewszystkiem spo­
pularyzowanie idei morza w szerokich 
kolach społeczeństwa naszego, oraz za­
dokumentowanie tego faktu wobec za­
granicy.

W roku bieżącym powstanie oddział 
wioślarski a na rok przyszły dopiero, 
skoro uda się zebrać potrzebne po temu 
fundusze, będzie można pomyśleć o 
stworzeniu oddziału żeglarskiego. O- 
prócz lokalu sportowego, Polski Klub 
Jachtowy będzie miał w śródmieściu pa­
rę pokoji, któte będą służyły jego człon­
kom jako miejsce codziennych zebrań 
wieczornych.

Pomieszczenie tak dla oddziału spor­
towego, jakoteż i dla lokalu klubowego w 
śródmieściu jest już zapewnione-

Komitet organizacyjny zwrócił się na­
przód do wszystkich polskich firm w 
Gdańsku z prośbą o przystąpienie w cha­
rakterze członków założycieli. Prawie 
wszystkie firmy dały przychylną odpo­
wiedź, za co w tej drodze przesyłamy im 
setdeczne podziękowanie.

Zebranie konstytucyjne Polskiego Klu­
bu Jachtowego odbędzie się we wtorek 
24 maja o godzinie II rano w budynku 
komisarjatu przy Dellbrueckalle 3a, I pię­
tro, pokój E. 2.

Mamy zaszczyt na zebranie to zapro­
sić wszystkie firmy, które współudział 
swój przyrzekły, oraz te wszystkie osoby, 
które interesują się powstaniem Polskiego 
Klubu Jachtowego.

Specjalnie upraszamy firmy, które je­
szcze deklaracji przystąpienia nie podpi­
sały, aby zechciały deklaracje te nadesłać 
na ręce Komitetu organizacyjnego Pol­
skiego Klubu Jachtowego w Sopotach, 
ulica Gdańska 8.

Za Komitet Organizacyjny Polskiego 
Klubu Jachtowego Dr. Koppens, Krzy­
żanowski, Kownacki, Niewiarowski, 
Scbiitz.

Wypadek’ z aeroplanem. W czwartek 
przed południem zamierzał aeroplan 
„F. D. 12“ po swej przejażdżce wylądo­
wać. Aeroplan zahaczył się o druty te­
legraficzne i spadł na ziemię. Aeroplan 
odniósł ciężkie szkody, a kierownik jego 
ciężkie obrażenia cielesne.

Ruch międzynarodowy. W tygodniu 
od I do 7 maja b. r. zgłosiło się w 
Gdańsku policyjnie ogółem 1485 osób,
1 to 620 z Niemiec, 456 z Polski, 46 z A- 
meryki, 24 z Austrji, 16 z Rosji, 14 z An- 
glji, II z Holandji, 10 z Danji, 8 z U- 
krainy, 7 z Litwy, 5 z Finlandji, 4 z 
Włoch, 4 z Francji, 3 z Estonjt, 3 z Czech 
3 z Belgji, 2 z Śzwajcarji, 2 z  Węgier,
2 z Hiszpanji, 1 z Norwegji, 1 z Turcji,
1 z Rurtmnji, 1 z Luksemburga, ł z Buł­
garii.

T o tta n g s tu i I Komunikaty.
W olne Miasto Gdańsk.

Gdańsk. Zebranie mężów zaufania i kasjerów 
domowych i i II filii Zjedn. Zaw. Polskiego 
odbędzie się 17 bm. o godz. 6 wiecz. w 
lokalu Abstinentenhaus przy ul. Breitg. 83. 
Biuro otwarte z wyjątkiem soboty po poł. 

świąt i niedziel od godz.: 8—12 przepoi, i od 
godz.: 4—6 po poł. Sekretariat Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego, 1. Damm 16, 1.

Personal Urzędu Ekspedycp Pocztowej w 
Gdańsku na  Hotmie złożył na odbudowę Wa­
welu na ręce kierowniku tegoż urzędu kwotę 
33 5000 mp. Pieniądze przestano do administra­
cji gazety „Czas* W Krakowie z prośbą o ku­
pienie cegiełki.

Rocznica Tow. Polek w Gdańsku. Tow Polek 
vr sweirt cłiugołetnera istnieniu poszczycić się 
może niejedną chlubną pracą na niwie narodo­
wej. Gromadząc w swych szeregach polki 
najszerszych warstw, które właśnie najwięcej są 
wystawione na wpływy wrogie, Tow. Polek 
stara się przedewszystkiem przez odpowiednie 
wykłady krzepić w nich ducha narodowego.

Opiekując się naszą dziatwą, broni już tych 
maluczkich przea zalewem germanizacji. To 
też urządzając swą rocznicę w  niedzielę dnia 
29 maja r. b. w sali strzelnicy, Tow. Polek 
spodziewa się udziału calcj polon ji Gdańskiej. 
Wieczór urozmaicony doborowym programem 
i zabawą taneczną. Bliższe szczegóły później. 
Wielki wiec w sprawie kościelnej odbędzie się 

w drugie święto zielonych Świat, dnia 16 
maja o godz. 3*4 po poi. w Ujeżdżalni 
(Sporthalle — Scala Theater) przy Alejach. 
Ż powodu ważnych spraw uprasza się 
wszystkich Rodaków i wszystkie Rodaczki 
o iczne przybycie. Prezydjum Naczelnej 
Rady Ludowej na W. Miasto Gdańsk. 

..Przeniesienia biura policyjnego. Biura I 
obwodu policyjnego i 5 obwodu kryminalnego 
przenosi się z  dniem 13 maja z  ulicy Ftscher- 
strasse 3 do koszar w Nowymporcie, Oliwaer- 
strasse 35 e.
Polska.
Lalkowy. Zebranie Towarzystwa Ludowego na 

Lalkowy i okolicę odbędzie się w drugie 
święto Zielonych Świątek 16 maja 1921 za­
raz po nabeżeństwie w sali pana Dzięgielew- 
skiego, O liczny udział członków i gości 
prosi Zarząd.

DZIAŁ GOSPODARCZY.
ZAKUPY POLSKIE W  KŁAJPEDZIE.

Gdańska firma „Grundbesiłz”, stano­
wiąca własność „Banku Związku spółek 
zarobkowych”, zatopiła w Kłajpedzie 
trzy wielkie iealnośri z placami w pier­
wszorzędnym punkcie handlowym, a mia­
nowicie jedną za 335.000, drugą za 
800.000 i trzecią (spichlerz) za 1 miljon 
marek niemieckich. Zakupy te mają wieł- 
wie znaczenie dla rozwoju polskiego han­
dlu w obwodzie kłajpedzkim.

POLSKA WALUTA.
Wiedeński „Finanz Observer“ donosi, 

że rokowania finansistów polskich z za- 
granicznemi kapitalistami w sprawie po- 
dniesiena marki polskiej są na dobrej 
drodze. Zagraniczne, w szczególności 
zaś amerykańskie i szwajcarskie banki są 
według słów korespondenta, podobno 
gotowe do założenia w Polsce banku 
państwowego, który przedewszystkiem' 
dążyć będzie do poprawienia kursu marki.

GORZELNICTWO W POLSCE.
Przed wojną gorzelnictwo było w Pol­

sce we wszystkich trzech dzielnicach 
jednem z najbardziej rozwiniętych i naj­
bardziej produktywnych działów prze­
mysłu. Wszystkie nasze dzielnice wy­
kazywały nadprodukcję, którą wywożono 
poza granice kraju. W latach wojennych 
ze względów aprowizacyjnych, duża 
część gorzelni została unieruchomiona a 
nadto w Królestwie i Małopolsce cały 
szereg gorzelń został zrujnowany przez 
wojnę lub okupację. Nienaruszonem zo­
stało jedynie gorzelnictwo w b. dzielnicy 
pruskiej. W obecnej chwili uruchomie­
nie gorzelnictwa przedstawia się jak na­
stępuje:

W i e l k o p o l s k a ;  Gorzelni przed 
wojną 579, czynnych w roku 1920: 440.

K o n g r e s ó w k a :  Gorzelni przed 
wojną 486, czynnych w r. 1920: 30.

M a ł o p o l s k a :  Gorzelni przed woj­
ną 880, czynnych w r. 1920: 49: Razem 
przed wojną 1945, czynnych w roku 
1920: 510.

Jest nadzieja, że w kampanji bieżącej, 
wobec urodzaju ziemniaków, również w 
Małopolsce i Kongersówce uruchomiona 
będzie większa ilość gorzelni. Wobec 
tego, zapewne już w roku zieżącym zdo­
będziemy znaczne ilości spirytusu na wy­
wóz.

Wielkopolska produkowała przed woj­
ną 900 000 hl. alkoholu, b. Kongresówka 
700000 hl. i Małopolska 700000 hl. Je­
żeli zdołamy zupełnie uruchomić nasze 
gorzelnictwo, to na wywóz będziemy 
mieli, po zaspokojeniu naszych potrzeb 
przemysłowych, co najmniej 1 milion 
300 000 hl.

PRZEDWOJENNE PRYWATNE DŁUGI 
ZAGRANICZNE.

Ministerstwo Skarbu wzywa wszystkie in­
stytucje i obywateli polskich, mających do 
spłacenia zagranicą, wyjąwszy Rzeszę Nie­
miecką oraz Rosję i Ukrainę, zobowiązania, 
zaciągnięte przed wojną, do zadeklarowania ich

w Ministerstwie Skarbu w terminie do 15 
czerwca b. r. Deklaracje te winny być możli­
wie szczegółowe i w pierwszym rzędzie po­
winny zawierać następujące dane:

1. Imię i nazwisko względnie firmę dłuż­
nika;

2. Imię i nazwisko względnie firmę wierzy­
ciela;

3. Kraj, w którym zobowiązanie jest 
płatne;

4. Forma zobowiązania (weksle, rachunki 
otwarteź poręczenia, rembursy itp.);

5. Kiedy zobowiązanie zaciągnięto;
6. Suma i waluta, w jakiej zobowiązanie 

zaciągnięto;
7. Warunki zobowiązania (odsetki, pro­

wizje itd.)

8. Czy dług lub zobowiązania powstały 
bezpośrednio w kraju jego płatności czy 
za pośrednictwem innego kraju, ewen­
tualnie jakiego.

9. Czy przedsiębrane były kroki do uregu­
lowania stosunków z wierzycielem, bądź 
podczas wojny, bądź po zawarciu po­
koju i ewentualnie jakie, kiedy i z jakim 
rezultatem.

Deklaracje powyższe winny obejmować 
wszystkie zobowiązania, powstałe przed 1 sier­
pnia 1914 r. Należy je sporządzić oddzielnie 
dla każdego kraju wierzycielskiego. Wykazy 
zagranicznych zobowiązań przedwojennych 
winny być skierowywane w Kopertach zam­
kniętych z napisem' „poufne** do Ministerstwa 
Skarbu, Departament Kredytowy, Wydział 
Walutowy, Referat długów przedwojennych, w 
Warszawie, Rymarska 5. Ministerstwo Skarbu 
zapewnia ze swej strony zachowanie tajemnicy 
handlowej.

ANGIELSKI HANDEL ZAGRANICZNY.
W kwietniu b. r. nastąpił katastrofalny za­

stój w zagranicznym handlu angielskim a to 
głównie wskutek strejków robotniczych. War­
tość przywozu w kwietniu wynosiła 90 miljo- 
nów a wywozu 68 miljonów funtów' szterlingów. 
W stosunku do kwietnia roku poprzedniego 
zmniejszył się za:erfl przywóz o 77 miljonów 
a wywóz o 46 miljonów funtów sterhngów. W 
poprzednich mieś ącach 1921, a bilans handlowy 
Anglji również nie przedstawia! się korzystnie 
tak, że w pierwszych 4 miesiącach 1921 w po­
równaniu z analogicznym okresem 1920 r. 
przywóz spadł o 299 miljonów a wywóz o 114 
miljonów funtów szterlingów.

Ceny hurtowne w Gdańsku.
Notowania firmy Lambert i Krzysiak 

w  Gdańsku.
12. V. 1921.

Smalec amerykanki . . . Rmk. 18 50 za kg.
Slon:na amerykańska .  . 
T e n d e n c ja :  słaba.
Mąka amerykańska.
Towar loko bardzo poszu­

kiwany.

„ 15.00

First elear płacono . . . 
Z dostawą z Ameryki

Doi. 9.70 za 100 kg.

Second elear . . . . .
* 940  
„ 7.50 -

Durum Flour . . . . .
Zwyżkowo . . . . . .
Ryź.
Burmoh nowego zbioru z

„ 9.00

dostawą prompt z Londynu Rmk. 4.50 za kg.
Saigon loko żądają . . . „ 4.50

„ prompt z Antwerpii n 4.20 „
„ z dostawą z Indji 

T e n d e n c ja :  mocna przy 
spadku walut zagranicznych

„ 3.70
"

G I E Ł D A
(nieoficj alna.)

Gdańsk, 14-go maja 1921.
Przy otwarciu giełdy: żądano płacono

Marki poi., gotów ka 7,10 7,C5~'
W yp łata  na W arszaw ę 6,80 6 75
Dolary am erykańskie 56,00 55,50
Funty angielskie 233,00 232,50

W arszaw a, 13-go maja 1921
Marki niemieckie 13,95 13,85
D olary am erykańskie 847.00 842,00
Funty angielskie 3430 3425
Franki francuskie 72,00
Ruble carskie (500) 260,00 240,00
R u b le  c a r s k i e  (100) — —
Ruble Dum skie (1000) — —
Ruble Dum skie (250> — —

Berlin, 13-go imaja 1921
Dolary 58,43 58.31
Funty angielskie 233.50 233,00
Franki francuskie 498,00 497,00
Korony szwedzkie 1376 40 1373.60
Floreny holenderskie 2082,10 2077,90
Liry włoskie 321.35 320.65
Franki szwajcarskie 1039,05 1036,95

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiej" Tow Akc. w Gdańsku. 
Redaktor odpowiedzialny BoLesL Kiełbratowskf 

i  w Gdańsku.
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JURKIEWICZ MEIER
X. z o. p.

Biuro architektoniczne i budowlane

poleca się do w ykonywania w szel­
kich prac w  zakresie budownictwa  
i a r c h it e k t u r y  w e w n ę tr z n e j*

\Jan M ajew ski
S_  M istrz  D e k a r sk i

g  Gdańsk, Tischlergasse nr. 49
p o le ca  s ię  d o  w y k o n y w a n i a  
w sz e lk ic h  n o w y c h  i  s t a r y c h  
ro b ó t d e k a rsk ic h , k r y c ia  d a c h ó w  
p a p ą ,  ł u p k i e m  i d a c h ó w k ą ,

Naprawy. 220

Polskie Konsorcjum
przyjęło zakłady budowy konstrukcji żelaznych, r 
wagonów Ctc. 1 zamienia je na akcyin*. fnw»r*vsl 

Interesanci na akcje zechcą pods 
Do tejże fabryk* potrze

dyrektor
|  biegły kupiec, Polak — pros my o o!erty i adresy 

nr. 633 do Ekspedycji „Gazety Gdańsk tej

Poszukujemy rutynowanych

i^ b d u K o m io
jj jako K I E R O W N I K Ó W  oddziałów i do p  
*3 Centrali w W ąbrzeźnie. Zgłoszenia z podanie"  "  

życiorysu, referencji i pretensji przyjmuje
g Bank Pou/iatowy w Wąbrzeźnie (Pomorz

Bacznoill
Potrzeba 20 ludzi
do polnych robót na akord. Na dniówkę: 
dziewczętom 12 mk., mężczyznom 12 mk. i bardzo 
dobre utrzymanie.

Zgłoszenia: Przedsiębiorca Je  G o B e c f e i ,
K ii t znów b. Greifenberg (Fom.) 792

UICyTACDA TRytSÓW
PO M O R SK A  IZ B A  R O L N IC Z A

u r z ą d z a

w  c z w a r t e k ,  d n i a  19- g o  m a ł a  r b .
o godzinie 10-ej przed południem  

W Grudziądzu na dziedzińcu tamtejszej rzeźni miejskiej

Licytację tryków
z owczarń zarodowych Pomorza.

Sprzedawać będzie się 177 tryków  (17 m erynosów, 
20 rambouilletów, 30 hampshirów, 102 tryków  Mele i 9 
tryków  owcy krajow ej). Katalogi można u nas nabywać. 722 

POM ORSKA IZBA ROLNICZA

H E R A
Biuro Pośrednictwa w ko­
jarzeniu małżeństw. Dy­
skrecja zapewniona. Ła­
skawe zgłoszenia POZNAŃ 
ulica Słowackiego 35

©kucia
do mebli i Dudom
■na do oddania. (136
J ó z e f  K ru że w sk i,
O ra n ia ,  SchwarcerWeg 2-3.

W  czw artek 19-go m aja o  2 godzinie po­
południu w  oberży p. Redlina w Rumji

odbędzie się

Uli
giineji Runią

na 6 lat. W a r u n k i  dzierżawy ! 
wyłożone.

j a , dnia 7-go maja 1921 r.
W y n ic k i, sołtys.

K u p i ą

interes błaarain?
z lepszym domem w większej wsi (z kościołem) na 
Pomorzu. (800

O ferty  proszę nadesłać pod nr. 800 do Gazety 
Gdańskiej.

„Atlantic
M a k le rz y -A s e k u ra c y jn IT .z o . p. 

BERLIN-BBEMA-KŁAJPEDA-PItA 
«SK,HOtZMTRiU

Teł. 1737 Turzyński i Pawłowski Tel, 1737
Pełnomocnicy przeszło 20-lu najznacz- 
nieiszych TowarzystwUbezpIeczeó 
Transportów. Ubezp eczcnia Tran- PS 
sportów - Składów wszelkiego rodzaju ***

Poszukujemy
za wysoką prowizją (797

zakupujących jaja
w obrębie powiatu
P u c k

W e j h e r o w o
K ośc ierzyn a

i prosimy o podanie adresu do

Ericha Puttkammera i Sp.
T. zogr. por.

Gdańsk, Mattenbuden 12.
Zbędna ilość używanych, lekkich

c a ł o ś c i  po marek 400—500 za sztukę do 
u Obejrzeć można w B rosen-W a r r a n t -

ajg^Mtewniej '
Oberm eyera mydło „H erba44

przeciwko

sączącym się liszajom i czerwonym

p lu m ®  m natwarzy-
Potwierdza to  p. P . M. Lachmann z Kobylina pisząc: 

„Zważywszy, że Pańskie mydło H erba usunęło 
z twarzy mej córki mokre liszaje w przeciągu dni 
14-tu tak, że obecnie ma zupełnie czystą cerę, wy­
rażam Panu wraz z żoną serdeczne podziękowanie. 
Moja siostra miała również czerwone piamy na 
twarzy i nosie — które także pod wpływem mydła 
„Herba44 zniknęły.44 (577
Mydło „Herba44 do nabycia we wszystkich apte­

kach, drogerjach i perfumerjach.
Składniki: Clemafe 36%, Hemtaria 28%  Amical8%, Salina 18%

Auspatie Der riuen Mnmpiiauptjiarten.
Am D ienstag, deu 17. Mai werden die neuen 

Nahrungshauptkarten fur die Haushałtungen nacli- 
folgender Strassen ausgegeben.

In der Ausgabesteiiei 
Madchenschule Faulgrabent 

A usgabe A j Nonnenhof, Kiappergasse, Paradies- 
gasse, Professorgasse.

A usgabe Bj Pfefferstadt3W antgasse,Pferdetranke 
Gewerbeschule, A n  der grossen Miihlej 

A usgabe As I. Priestergasse, II. Prk-sltrgasse, 
Schwarzes Meer, Rosengasse, Scheibenrittergasse, 
Schiitzengang, Promenadę.

A u sgabe Bł Schmiedegassc, Spendhausneugasse, 
Tagnetergasse, Tischlergasse.

Wieberakaserne, Flugel B, 
Eingang Poggenpfuhl, Zim ner 8t 

Poggenpfuhl, Ropergasse.
Lar.gfuar, Turnhalle, Knabenschulei 

A usgabe A l werden samtłiche Haushałtungen, 
weiehe fiir dicse Stelle aufgerufen waren, aber 
ihre neuen Nahjungshauptkarten noch nicht ab- 
geholt haben, abgefertigt.

A usgabe Bj Schellimililerweg.Schellmuhier Wie- 
sendamm, Silberhammerweg, Steffensweg, Tau- 
benweg, Technische Hochschule, Uphagenweg, 
Ulmenweg, Ziegełstrasse, Zobełweg.
Es wird darauf hingewiesen, dass die Haushal- 

tungen, die an den dazu bestimmten Tagen bez w. 
an den angesetzten Nachziiglertagen die neuen 
Nahrungshauptkarten nicht abgeholt haben, diese 
nur in der Nahrungskartenstelle Wiebenkaserne, 
Flugel B, Eingang Poggenpfuhl I, Obergeschoss, 
Zimmer 20, gegen Zahlung einer G ebiihr von 50 Pfg. 
fiir jede N ahrungshauptkarte erhalten.

Danzig, den 13. Mai 1921 819
Der Senat.

___________ N ahrungskarte nstelle.

M  (Bille
na Pomorzu. O ferty proszę nadsyłać do Kan­
toru jrazet D. W itk ow skiego, Kutno, ̂  pod

Kupię w poważnej firmie (Ł'03
pokost i olej lniany I? gatunku 
i kredę niemiecką szlemowaną
W zoiy pożądane. O ferty pod „Pokost" do Tow. Akc. 
Reklam a Polska Poznań, Aleja IfelCinkowskie]-' G. 
P O L A K , Jat 40, kawaler, V. kl. gimn., w łada ję­
zykiem polskim i niemieckim, były urzędnik, po­

szukuje zaraz

3 3 T p o 5 a d # " W
w przedsiębiorstwie prywatnym w Gdańsku. Zoło- 
szenia do „Gazety Gdańskiei" pod nr. 805.

O M iK ir a S f rA
nieżonaty, doświadczony we w s z y s tk ic h  robotach 
ogrodnictwa, celny myśliwy, władający językiem połs- 
kim i niemieckim, znajdzie posadę u G Ó E L D E L ’a ,  
Chwarano (V6‘tzendorf) powiat V7eihei owski. 762

POSZUKUJEMY od zaraz lub późstiei
rutynowanych księgowych obeznanych z bankowością, 
księgowego do memorjału z praktyką biurową, 
urzędników do wydziału efektów,
stenotypistki z znajomością polskiej i niemieckiej stenografji, 
korespondentki,
urzędnika biurowego, wykwalifikowanego, najchętniej byłego sekretarza 
adwokackiego, na samodzielne stanowisko w Wydziale Personalnym, 
inteligentną siłę z akademickiem wykształceniem, 
urzędnika z kwalifikacjami w sprawach procesowych hipotecznych
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Nadeszły w du£ej ilości
Żakiety* Kostjumy Płaszczyki dziewczęce
Płaszcze

Żakiety trykotowe 
Żakiety sportowe

Bluzki
Spódnice

Spódniczki

ninmiii!iiiiiiiiiii:ii!i Kostjumy dziewczęce 
Płaszczyki dla chłopców 

Ubrańka dla chłopców

Dobre gratunki <§> Pierw szorzędne w ykonanie #  Tanie ceny
■iliti ilfiAi iii tiii.iiikiiinii<iiiiłUM̂Ii»uluiiiiiui»wiMaiuuttMiiM liaaiilOTiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiilliilliiiiiiiiiil

Z powodu kolosalnych zakupów
jestem w stanie dawać stale

ostatnie nowości po cenach najtańszych

Proszę oglądać moje wystawy CZ>S<Z> Proszę oglądać moje wystawy

N ajw ięk szy  w m ie śc ie  sp e c ja ln y  m ag azy n  k o n fe k c j i d la  p ań , d z ie w c z ą t i ch ło p có w

Północno-niemiecki ■ fi **H li g» R » »  fp  ff3 SUR fhS fl E  Północno-niemieckiL L O Y D  L, I P i  B B  W S C ^ y P E l I B  L L O Y D
Komunikacja pasażerów, pakunków, przesyłek ekspresowych okrętem? pośpiesznymi „Cr3ss^ott“ I „Grille".

GDAŃSK-sopot-ŚWINOUJŚCIE :: GDAftSK-PłŁAWA-UBAWA
Najszybsze połączenie okrętowe z Niemcami 1 Łotwą. Gruba oszczędność przez uniknięcie nieodzownych przy podróży lądem wiz paszportowych.

Z GdaASka do Śwlnonjśda pnez Sopot . w śród. I Do Ci alit s i ta  zoŚwinoajócSB przez Sopoty w poniedziaUd 
do Piławy i Ubawy . . . . / >  soboty | z Ubawy. , .

784) Zmiany zastrzeżone! z Piławy . . .
— ----------------- -----N ajszybsze połączenie Libawa—Berlin (przez Królewiec))

kolejowe do pociągów pośpiesznych i osobowych I B i le ty k o le jo w c  I Ekspedycja pal
"  * '  i i  Berlina, |  w biurach^podróżnych Lloydu i na pokładzie pa- | urzędowa ekspedycja koleją

we wtorki i piątld

nych Lloydu i na pokładzie pa* i 
wnych i ’ "  ' M* 'i Nicr ji końcowej biletu

Bnety
Rozkłady jazdy

r GDAŃSKA: Północno-niemiecki Lloyd, oddział w Gdańska, 
Hohe* Tor (przedtem Od wach główny), TeL 1777 

*Baltropa“ mięozyo. biuro podróży i komunikacji T. % 
ogr. por.. Grunes Tor (Langermsiit), TeL 1736 

^  r Las sen & Co., Stadtgraben 8
If v. Riesen, MHchkanncngasse 25/26,

¥ Domu zdroje

w LIBAW1E: Baltischcr Lloyd, Dampfschiffabrts-Gesellschaft, Rosenplatz Nr. 11 
w KRÓLEWCU: Północno-niemiecki Lloyd, Generalna agencja w Królewcu, 

Vordere Vorstadt 62
Biuro podróży Robert Meyhocfcr, Kneiphofschc Langgasse 64, 

vr PiŁAWiE: Póbiocno-niemiccki Lloyd, Generalna agencja w Królewcu, Odda. 
biurowy w Piławę 

Biuro podróży Robert Meyhoefcr.

Wszelkiego rodzaju naprawy

^ ^ s a m o c h o d o w i
osobowych i ciężarowych

uskutecznia się w naszych nowych, pierwszorzędnie urządzonych war­
sztatach, działu budowy maszyn, prędko i dokładnie po najniższych cenach. 

Wszelkie części składowe dostarcza się z najlepszego gwaranto­
wanego materjalu.

DANZIGER WERFT
Oddział budowy maszyn, Gdańsk.

Bank Przemysłowców
Langgasflo 57/58 Oddział w Gdańsk&s Telefon nr. 352

Załatwia wszelkie czynności bankowe.

3 ę ®  I  '  Podeszwy i obcasy przykrojone. a

° 3 K O F 2 , Wierzchnia skóra we wszystkfcli §
scłimhacb czarna i kolorowa. 781 r

§ ° bcasy » u m o w e  C a ł e s l i ó n i i H M w w . ^  1
n  f  . . u &  H a i u S I b  czarne i kolorowe, pasta do obuwia u
□ P'  J IJ V Ii K I TUZ daiąca na*‘epszy P0̂ .  wesacie »
g  U U J  l l b l l l l & s  wszystkie przybory dla obuwia. B
i  Skład s k ó ry  : :  P fefferstadt Nr. 50. £

Energiczny K u p ie c
z dlugoletn. doświadcze­
niem poszukuje zastępst. 
fabryk technochem. artyk. 
pokostu i oleju lnianego. 
Of. pod „Kupiec" d . T. A . 
ReWraa Polska, Peinafi. Aleje 
Marcinkowskiego 6. (8t)9

U kainlcrnlodi 
irestauracjacb

żądajcie

: Gazety  
Gdańskiej

W spaniały (793 
m ajątek rycerski

na Pomorzu, 2800 mrg. łą­
cznie z 500mg. łąki, ziemia 
orna l-4k l. znakom, budyń, 
zamek, duże jezioro,36koni 
150 bydła, 500 owiec, go­
rzelń. par., do sprzed, za 
gotów, z wol. ręki. O fert, i 
nadesł. porta na odpow.

W ilmersdorferstr. 102/3.

Baczność I
5-ciu zdolnych młodych 

pomocn. malarskich
potrzeb, natychm. Karol 
Nolte, maiarz-dekorator, 
Sopot, Wiihelmstr. 41. 
Koszta podroży się zwraca. 
Inform. zasięgać telegraf.

do przyrządzenia w d 
k on jaki , ruuyi, kur- 
fursfa, Sherry-Bran- 
d y  itp. ma zawsze na 
składzie (277

DR O G E R I E
did Dominiiionerplotz
junkerg. 12, koło k*h targowej, 
naprzeciw kościoła iw. Mikołaja.

Im ( B i t e  
tem M n ie js z y  tiyftór

jakie śródio zakupu wybrać.

G d z ie ż  w ię c  n a le ż y  k u p o w a ć ?
U firmy, której jedynem staraniem 
jest zjednać sobie stalą klientelę.

T a n i o  a d o b r z e
kupuje się g o t o w e  u b r a n ia  
m ęskie i eleganckie, dosko­
nale skrojone, na m iarę u

Leona Czernickiego
Sdhichaugasse 25, 3.

To nie sklepi Najlepsza obsługa! Bezpersonaiu!
Aby uniknąć pomyłek, prosimy 
uważać na dokładny nasz adres.

(817

Ubczpieczalnia Krajowa w  Poznaniu 
przejęła na własność

D zO neiskooM rzn
leżące wśród gór pomorskich a oddalone tylko 
o dwie stacje od Gdyni i wybrzeża polskiego 
z bardzo dogodną komuiukacją kolejową. Do 
Uzdrowiska przyjmuje się tak ie  osoby prywatne 
po cenach przystępnych. Zgłoszenia skierować 

należy do 779

O h e z p l o c z a l n i  K r a j o u e j  u  P o z n a n i a
ul. Mickiewicza nr. 2.

K u p i ą
r y k  i  m ą k ę

Kantoru gazet 1 
pod literą R. J*



Ottona 8 '•N r . 105. G A Z E T A  G D A Ń S K A Niedziela, dnia 15 maja 1921 r.

ł  C z y i d e  s ł y s z ę ? !  J  1 1 1 C z y ś c i e  s ł y s z a ł !  I
że znany pochlebnie w G d a ń s k u  właściciel kawiarni i restauracji „DE VARSOVlE“ p. Wojciech. Napierała otworzył

p r z y  H u n d e g a ^ s e  M r . §6

Oininrnle E R E M ITA G E  Besfiamele
Tylko w Erentiłage,U wyborna polsko-francuska kuchnia.
Tylko w Eremitage'11 wina z pierwszorzędnych źródeł.
Tylko w Eremitage'U codz. od 5—7 popoł. herbatki towarzyskie przy dźwiękach muzyki 
Tylko w Eremitage'11 koncertuje

KAPELA „TR IO " KARASIŃSKIEGO Z WARSZAWY.
Obsługa elegancka. Ceny przystępne.

I W — i i i ■ I I I
KUNSTLERSPBELE

„HOTEL DANZIGER HOF“
Dyrekcja: Alex Braune. Kierownik Artystyczny: Peter Pfeiffer.

Lora Meissner 
Larełta?

Braun i Braun 
Thomas i Partner

Karl Edler 
Yanity?

Pohl —  Wagner 'U J1 Peter Pfeiffer
3 Broklyn's 
DezyderjuszKaldor

A N N IE  W IL K E N S  -  S C H U L H O F F  
J A N O S  I O L IV IA  

F IS C H E R  I B E R G L

Śpiewy ludowe: Zettinę

5 o’klock tea

• ' o " € ^ X o o X ^ ' o € > X . . . X o o \ X o 6 X . X o " o X "

REICHSHOF-PALAST
Gdańska najwytworniejsza winiarnia i najelegantszy bar 
Codziennie 4 o’clock tea z  produkcjami tanecznemi

Dziś i podczas Zielonych Świąt

WIELKI REUNION
Wspaniały program majowy: B a le t S a lo m e , I lse  E ile rs , T ia  M a t ja ,  L o t te  H o lm  
K a p e la  w ła sn a  p o d  d y r . W en za  K a p e la  w ła sn a  p o d  d y r . W en za

' \ 9

i j f  N A  E K S P O R T '
polecam szczególniej moje powszechnie znane

Cdaraskie pióro pocztowe
---------- FróbkTna żądanie wXldej° chwJU --------—
zaioi. J. H. Jacob soh n , H of 1. *
1856 GDAŃSK, K oiLegcistgasae 120-121. 1856
Skład * 1 '

,  U l i
Jan Majewski

m istrz dekarski

Najpierwszy magazyn mód męskich

RU DO LF BRZ
Te l. 2425  Gdańsk, Holzmarkt 24 (Rynek Drzewny) Tel. 2425

ubrania do p ierw sze j kom unji św.

jST SOPOT €
Taż obok brzegu i kasyna

, Restauracja i winiarnia l
M iędzyn. kuchnia Ceny przystępne jj

Dyr. A L E X  BRAUNE
Hołd Danziger Hof

Wzorowa restauracja
Kapela Gyigyi

we wszystkich fasonach, wielkościach tudzież gatunkach 
Kapelusze : Ochraniacze : Rękawiczki 

Kołnierze
p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h ,

......... imiiiii

Oskar Rofcle & Oswald Diehall
jato pośrednicy w z a k o p a t l  posiadłości

i n
w y k o n u j ę

Bracia Seaizlersti, 6ttbk
Burgsirasse 29b.

I Lichtbild - Thea&er I

I  WponWztaAek (wdrugie święto) pi 
Pierwszy sensacyjny film rosyjs

ilftl

(niewolnicy zmysłów)
|  6 aktów na tle powieści Dostojewskiego 1

Asta Hilsen Alfred Abel
3 Łyda Salmonowa Walter Jansc.
|  Marja vod Kierska Leoniiard Haskel I

irt Wassily Wronsky |
\ Lydia Saviizki Edgar Licho 1

„Błędne dusze* będą miały

największe Dowodzenie

g ,  ~ . v  n  w  n  nawijanie i przewijanie szpulek motorowych 
i i a p i a W C l )  przy maszynach dla p rądu stałego i obro-

każdem napięciu i każdej 

prądzie s
N ć ł n r a W f l  * kontrolowanie przyrządów mierniczych i  

•® * X '* ^ * * '**  “  liczników dla maszyn o prądzie stałym i  
obrotowym.

Naprawa oporników i rozpędzaczy, ogrzewaczy itd. 

Naprawa akkumulatorów przenośnych.

Budowa szem atów  w yłączeń
Pierwszorzędne siły fachowe. — Najtańsze obli­
czenia. — Najszybsza dostawa. — Badanie na 

miejscu przez siły technicznie wyszkolone.

DANZIGER W ERFT
ODDZIAŁ ELEKTROTECHNICZNY.

t o r y
Opony

tytoń „Lccmr
dobrze nam smakuje, 
a  kto nie uwierzy, 
niechaj ją spróbuje!

mm tali junfln kroi
Gdańsk-Wrzeszcz, Taubenweg 4 
Bydgoszcz, Szpitalna 1—3. (8

Ostrzegam przed naśladowcami III

ltopnray Elektrycznoś£igaz: Wodociągi

Oskar Prillwitz 
Paradiesgasse

Draki

H a l n e
ogrzanie

r e p e r a c j e
we własnych warsztatach.

P ierw sze  P o lsk ie

wykonuje

Drukarnia
K!) N.Kalinowski 0

y  Telefon 2987

}•{ Przedsiębiorstwo budowlane

1 1 1 1  l i i i ]  I I  I !  1 1
W W yk o n a n ie  w sz e lk ic h  n o w y c h  ro b ó t V

P I A N I N A
S M I I I l l ,  nflRHDHIDM

ja k o  te ż  p r ze b u d o w a n ia , r e p era c je ,
• : b ic ie  p a li, prac  b e to n o w y c h  i  że l-  : :
S  b e to n o w y c h  i  z ie m n yc h . 7 i i
V Biuro architektoniczne. Kosztorysy bezpłatnie, V
1̂ -........................................ 11

HI.Ceistgasse90.1

Baczność!!!
Najtańsze źródło zakupu

rooteróo)
płaszczy (opon) i węży, 
jakoteż wszystkich części 
składowych i uzupełniają­
cych. N a p r a w y  facho- 

>, szybko i tanio. (521

Danziger FaiirraHeotrale

Chrześcllafisho hurtownia
Jarmark Łódzki

zaopatruje po cenach fabrycznych kooperatywy i 
w towary wełniane, bawełniane, 
konfekcje, obuwie i meble.

Dobrze pró£p. z obrotem 4—5 mi)jonów marek ___
Przyjmie poważne zastępstwo 

agentu rowo - towarowe

składy i garaż. Oferty w polskim, niemieckim i

ć. Bronisław Jagoda, łedź, piotrkowska 44.


